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HEDAKTOB NACZELNY: Li. ANTONI BEAUPBE.

Brtk wiadomości o mchach wojsk japońskich 
sa  półwyspie Liao turg, utrudnia zrocnmienle 
sytuacji. Ze strony rosyjskiej nadeszła dziwna 
depesra: .komunikacja z Portem Artura została 
przywrócona*. Jest to albo pomyłka, albo fałsz. 
Trndno bowiem przypuszczać, aby Rosjanie mo
gli r« prawić :epsrtą linję kolejową, niejako pod 
okiem Japończyków. Natomiast potwierdza się 
wiadomość, że na północ od Fengwangczeng, je 
nerał Eureki ponownie pobił Rosjan, tak że je
go przednie atrhże posunęły się o 50 kilom, na 
półuoe od tego miasta. W uktyce rosyjskiej 
znać niepewność i wahanie; z rannych depesz 
można wnioskować, że jenerał Kuropatkin kon- 
zentruje wszystkie swoje siły pomiędzy Liao-Jjan 
i Mckdenem i tam będzie oczekiwać Japończyków.

Hobilitacja dwóch nowych korpnsów dowo
dzi, że Rosja gotuje się do długiej wojny. Zmo
bilizowane wojska nie prędko jedni k przybędą 
na plac bojn. Koncentracja potrwa co najmniej 
miesiąc, a przewóz dwa miesiące; posiłki zatem 
rosyjskie przybędą do Mandżurji zaledwie z koń- 
eeu sierpnia.

Pod Fengwangczeng.
O bitwie pod Fengwangczeng brrk dokła

dnych relacyj. Wiadomo iylko, jakie siły mie
rzyły się z sobą. Jenerał Furoki posiadał do 
rozporządzenia około 60.000 ludzi, w artylerji 
miał także eiężkle hanbice 12 cm., które tak 
wielkie oddały usługi przy ostrzeliwania Kia- 
llenezen, a jenerał rosyjski Zaiuliez miał około 
13.000 ludzi. O siłach Rosjan w Mandżurji ma
my autentycze wiadomości Aj. Rob. Podają one, 
*6 znąjduje się tam pod rozkazami jenerała Ku- 
ropatkina 130.000 ludzi; z tego w Porcie Ar
tura 16 tysięcy, a w Dalnym 6 tysięcy. Resztą 
mieśeiła się pod Fengwangczeng (20 tysięey i 
6 bateryj), pod staeją Daszyciao (2 tysiące), w 
Hąjezengu (5 tysięey) i główne siły między Muk- 
{tanem a Łiaojang (70 tysięcy). NiywainiejBią 
jeat obeenie cyfra, nanosząca się do Fengwang- 
ezeng, a określająca nagromadzone tam wojska 
na 30 tysięey ludzi. Składał] się na nią wojska 
jen. Easztalińskiego, cofnięte z pod Kiulienczem, 
w sile mniej więeej 10 tysięcy, po odliczeniu 
zabitych i rannych w poprzedniem starciu, oraz 
korpus jenerała Liniewieza, wy iłany poprzednio 
z Łlaojaug do Fengwangczeng, a lieząoy 10 ty
sięey ludzi. Tak więe po stronie japońskiej by
ła znowu trzykrotna przewaga, którą wszakże 
łowinny były zmodyfikować silne fortyfikacje 

FcLgwangczeng.
W marszu na tę miejscowość mieli Japoń

czycy niejedną korzyść w stosunku do armji ro
syjskiej. Przedew .zystklem teren górzysty wy- 
klucsa prawie działanie kawalerji, która wogiie 
stanowi >r«ba stronę armjl japońskiej, w szcze
gólności zaś armji jenerała Eureki, podczas gdy 
Rosja posiada znakomite pułki kozackie.

Walka ostatnia rozstrzygała się już całkiem 
w górach. Na półnoe od wielkiej „dróg* manda
rynów*, prowadzącej do Mukdenu, na której o- 
beenłe posuw_jr się za sobą obie armje, wznosi 
się na 3.000 stóp wysoki szczyt granitowy Feng- 
wangezau, góra Feniksa, zakończona szeregiem 
;akby wieżyc i piramid. Naprzeciwko tego szczy
tu, po drugiej stronie drogi wznosi się nad m&-

strumieniem łaficnch wzgórz, dochuuząeyeh 
lo 200 stóp wysokości, obrosłych lasami i zie
lenią pastwisk. Przestrzeń, dzieląca oba pasma, 
wynosi dwt kilometry. Tam leży owa słynna 
brama korejska Kaulimen, gdzie (jawniej zaczy
nał ‘>ię pas niezamieszkały, stanowiący granicę 
mięuzy Chinami a Koreą. Zachodni brzeg tegd 
Pasa, w którym nie wolno było pod karą śmier
ci osiedlać się nikomu, tworzyła rzeka Jalu. Tyl
ko trzy raey do roku mogły odbywać się w Kaa- 
Sfmen — gdzie oprócz domków strażniczych 
najdowały się jeszcze aieliosne zabudowania, go

i spody itd. — wielkie ;rrmi.rki, na które zjeżdżali 
i się kupcy z Chin i z Rurei.
| Od bramy korejskiej kieruje się droga man- 
j darynów na północ, skręca między zachodnim cy

plem góry Fengwangczau i grzbietem górskim 
z przeciwnej strony 1 dochodzi rychło do Feng
wangczeng. Miejscowość ta jest ważną strategi
cznie jako pnnkt węzłowy trzech dróg: do Muk
denu i Liaojang na północny tachód, na pół
wysep liactuński ku zaehodowi, i na Koreę od 
południowego zachodu. Na półwysep liaotuński j 
prowadzi droga przez Hsinyen; przechodzi ona 
później w gafyź, prowadzącą do Takaszan. Tak 
więc Fengwargczeng stanowi klucz eperaeyj 
strategicznych w całej Mandżurji i na półwyspie 
li&otuńskim, aż do Portu Artura i Niuezwangu.

PltSBWO.
Bi-eze-wo albo Pitaewo, gdzie wylądowała 

druga srmja japońasa, położone jest na wscho- 
dLiem wybrzeża półwyspu Liaotnng, na wscho
dniej grasicy terytorjum chińskiego, które Ro
sjanie w r. 1898 wydzierżawili od Chin. Port 
jest dość dogodny, lecz w czasie odpływu morze 
okręty osiadają sa mieliźnie. W wojnie z Chi
nami 1894 wylądowała ówczesna fermja jkpońska 
pod jenerałem Oyama również pod Bi-cze-wo d. 
25 października. W owym e< asie Japończycy 
zbudowali aługi pomost w morze i upłynęło dość 
dożo czasu, zanim wysadzono wojska na ląd.— 
Teraz wojska japońskie chwyciły się prostszego 
sposobu., a mianowicib przebyły w br >d prze
strzeń, dzielącą okręty od wybrzeża. Dla koni, 
dział, amunicji i żywności i teraz zbudowano po
most, albo też dowieziono mateijał na płytkich 
łodziach do brzegu. Bi-eze-wo prowadzi handel 
ożywiony i posiada wielkie magazyny. Przed 10 
laty Japończycy po wylądowaniu wyruszyli do 
Kinczu, gdzie szerokość półwyspu wynosi tylko 
9 ij pół kilometra i gdzie Chińczycy „znieśli 
fortyfikacje. Jenerał Ojama nie szturmował je
dnak tej pozycji, lecz zwrócił się dalej na pół
noc ku Uan&zillpo i udało mu się w ten sposób 
oskrzydlić pozyeję chińską.
W. ks. Cyryl o katastrofie „Petropawłowcka"-

Ludwik łtadeau, korespondent wojenny pary
skiego dziennika „Le Journal* opisuje rozmowę, 

jaką miał”z W . ks. Cyrylem, synem W. ks. Wło
dzimierza, który w razie jcżeii chory brat cara 
W. ks. Michał zamrze bezpotomnie, zostanie ce
sarzem. W. ks. Cyryl był dnia 13 kwietnia na 
pokładzie „Petropawłowska* w chwil), kiedy ten 
ogromny pancernik o pojemności 11 tysięey ton, 
wraz z prawie całą załogą siedmiuset oficerów 
i majtków i wodzem lo ty  admirałem Makaro- 
wem uległ strasznej katastrofie i został pochło
nięty przez fale, zawsze głodnego ofiar, morza.

Tylko 70 marynarzy i 7 oficerów ocaliło ży
cie. Pomiędzy nimi znajdował się, jak wiadomo, 
i W. ka. Cyryl, który obrażeń cięższych nie do
znał, a że jest młody, zdrów i silnej budowy 
ciała, więc wyjdzie cało z pogromu. Po wypad
ku odesłano go z powrotem do Rosji; w drodze 
spotkał p. Nadeat W. ks. Cyryla, który mu swo
je  wrażenia, jakie odniósł w tej nieszczęsnej e- 
dyssei, opowiedział.

Opowiadanie W. ks. Cyryla brzmi:
„Po połudrin dnia 19 kwietnia wystał admi

rał Makarów jako rekonesans 6 torpedowców na 
abadanie przestrzeni około wysp Elliot. Wszyst
kie wróciły, prócz jednego torpedowca „Strv 
sznyj*. Poleelł zatem Makarów opancerzonemu 
krążownikowi „Bojanowi* odszukanie „Straszne
go.* „Bojan* wyruszył. O świcie 13-tego doj -Za- 
no z „Bojana* „Strasznego*, ugodzonego w swo
je machky i unieruchomionego. „Bojan* pędził 
całą siłą pary na pomoc, ale zauim jego dział:, 
zmusiły do odwrotu tor) odowce japońskie, „Stra
szny* eksplodował i zatonął. Oealało 5 maryna
rzy, któryeh wziął „Bojan* na pokład i wrócił 
do portn, gdzie komendent krążownika la ł ra
port o zaszłym wypadku admirałowi Makaro- 

wowi.
W niejakim czasie potem opuściły dwa pau-

eerniki eskadry: „Petropawłowskr i „Połtawa* 
oraz 3 krążowniki, między którymi był i „Bo
jan*, z 15 torpedowcami Port Artura. Makarów 
chciał się na własne oczy przekonać, gdzie się 
stoczyła we k* „Bojan* płynął na czele, bo 
wskazywał drogę. — Była godzina siódma rano, 
było bardzo zimno, wiatr wiał od strony lądu, 
a mgła, która osiadła na morza, nie pozwalała 
widzieć, co się dzieje przed nami. Jednak na 10 
mil odległości od Portu Artura ujrzeliśmy 4 krą
żowniki japońskie lU-eiej klasy i 3 krążowniki 
I klasy, dążące przeciw nem z szybkością 15 
węzłów.

Wnosiliśmy , że rozchodzi się tu o małą eska
drę, która miała śledzić nasse rnchy i zamiary 
Makarowa. Więc całą siłą pary rozpoczęliśmy 
atak. Dwa krążowniki japońskie I klasy otwo- 
riyły ogień na „Bojana* i zarzuciły go gradem 
poeisków. Japończycy strzelali nadzwyczaj cel
nie. W momencie pokład „Bojana* został Basy- 
pany odłamkami granatów. Admirał Makarów 
wydał natychmiast rozkaz „Bojanowi*, który 
niewiele ucierpiał, zajęcia stanowiska poza „Poł- 
tawą*. Równocześnie „Petropawłowsk* i „Poł
tawa* zaezęły prażyć krążowniki japońskie.

Na widok tej zmiany taktyki poezęli Japoń
czycy oddalać się śpiesznie, zwiększając gwałto
wnie przestrzeń, która dzieliła nas ^d nich. — 
Rozpoczęliśmy pościg. Polowanie to trwałe ja 
kiś czas, w tern na nieboskłonie ukazały się gę
ste dymy aześoiu pancerników eskadry japońskiej 
i dwóch krążowników, które rzuciły się ku nam 
z całą szybkością.

Ooraen zroznmieJiśmy manewr japoński. Wi- 
docznem się siało jak na dłoni, że pierwsza 
eskadra miała na celu wywabić nas na pełne 
morze, aby druga mogła nam odciąć powrót do 
Portu Artura.

Siły były nierówne. W stanowczą walkę wda
wać się nie było można. Admirał Makarów na
kazał odwiót. Całą siłą pary, z szybkością 16-tc 
węzłów, wracaliśmy do Portu Artura. Nieprzy- 
jaciel ścigał nas z równą prędkością i .otrzy
mał się, gdyśmy się znaleźli pod osłoną arty- 
leiji fortów.

Byliśmy więc zadowoleni, żeśmy zniweczyli 
japoński plan; szybkość zmniejszyliśmy do 6-ciu 
węzłów; „Petropawłowsk* biegł na czele zdą- 
żająe wzdłuż brzegów do wojśeia do portu, kie
dy straszny wybuch nastąpił. Była właśnie go
dzina 3 kwadranse na 10 tą. Admirał Makarów 
i ofieerowie znajdowali się na pomoście dowód- 
ey statku po lewej stronie z kilku oficerami, 
inni oficerowie trzymali się po prawej stronie, a 
ja atałem sam na przodzie.

Pierwszy wybuch był okropny. Okręt za
trząsł się cały; podczas drugiego upadłem na 
wznak jak porażony. Woda zaiała statek, dym 
1 płomienie ogarnęły go z przerażającą siłą i 
szybkością. Dałem znak ludziom, żeby się rato
wali, bo wszystko stracone. Sam rzuciłem się 
przez krwią zlany pokład, po przez trupy Ma
karowa i jego świty i skoczyłem do wody. „Pe
tropawłowsk*, a raczej jego szkielet płynął je 
szcze do portu. Po chwili przechylił się, prze
wrócił l znikł: na wieki pod powierzchnią morza.

W ciężkiem zimowem nbraniu, które tamo
wało swobodę ruchów, zmagałem się z „Iszczą
cym żywiołem. Wreszcie ostatni z pośród żyją
cych rozbitków zostałem wyłowiony przez łódź 
kauonierską.

W ten snosób uratowałem życie.

Korospondencje.
Budapeszt, 9 maja.

Pogrzeb M*urjoego Jot^ja.
Pochowały więc Węgry wielkiego mistrza 

pióra, poetę lanrata i króla węgierskiej powie
ści narodowej. Maurycy Jokay, niezaprzeczenie 
chluba narodu, najgierjalniejszy pracownik aa 
niwie literackiej, do niedawna jeszcze, j e d y n y
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reprezentant literatury ■węjieraklej wobec zagra
nicy i całego świata cywilizowanego, zakończył 
żyeie niemal że raptownie. Od czwartkn zeszłe
go tygodnia eały kraj pogrążony w żałobie. Sto
lica prz; wdziała także ezarną suknię, z wielu 
tysięcy jej domów i mieszkań powiewały olbrzy
mie chorągwie, miastu ponury widok nsdająee. 
Pogrzeb wielkiego pisarza odbył się dtiś na 
koszt kraju. Tak jak przed dziesięciu laty, dla 
zwłok Ludwika Kossutha, tak dziś, po lataeh, o- 
twarły się podwoje Muzeum Narodowego na 
przyjęcie śmiertelnych szczątków Maurycego Je- 
kaya. Wszystko, co tylko żyje, wystąpiło dla od
dania ostatniej posługi cenionemu pisarz )wi w 
odprowadzeniu jego prochów na miejsce wie
cznego spoczynku, co znaezy na cmentarz kere- 
peski. Jaż od ósmej godziny rano przez całą 
niedzielę i do pierwszej godziny w poniedziałek, 
setki tysięcy osób, nie dające się naturalnie do
kładnie obliczyć, defilowały przed trumuą po wie- 
ściopisarza, ustawioną na wysokim katafalku, w 
kopułowej sali Muzeum Narodowego, obitej ki
rem od góry do dołu. Na trumuę rzucała pro
mienie przytłumionego światła olbrzymia lampa 
elektryczna, kwieciem osłonięta. Trumna wieszcza 
okryta jedwabnym trójkolorowym całunem o far
bach narodowych. U stóp jej złota lira laurem 
ozdobiona z pękniętemi strunami, dzieło rzeźbia
rza Strobla. Niezliczone wieńce z przepysznemi 
wstęgami najróżnorodniejszych barw i kolorów, 
otaczały trumnę do okoła. Na trumnie speczy- 
wały trzy wieńce od rodziny, oraz dwa od Izby 
magnatów i Izby poselskiej. Wielkie schody, pro
wadzące do górnych sal muzealnych, literalnie 
założone były wieńeami. Westibul muzeum pro- 
wadsący do sali kopułowej obity także krepą 
czarną, zdobiły tylko cztery duże świeczniki w 
greckim stylu, z któryeh płomień ofiarny obfi
tym zda się buchał kłębem.

Fronton gmachu muzealnego, udekorowany 
żałobną ornamentyką, a po dwóch stronach wiel
kich schodów stały sześciometrowe greckie świe
czniki, modelowane przez piofesora Strobla, w 
których się paliły wolne ofiarne płomienie. Dli- 
ce przez które miał przechodzić kondukt, oświe
tlone. Latarnie okryte kirem. Przed teatrem na
rodowym, fantastycznie łmprowizowaną na pręd- 
ce zbudowano trybunę. Na niej ustawieni byli 
wszyscy artyści teatru w żałobnych strojach 
z dyrektorem-artystą p. Somlo na czele, który 
imieniem teatru żegnał Jokaja, jako genjalnego 
pisarza dramatycznego.

Tłumy publiczności. Bulwar muzealny, dalej 
ulica Kerepbsi w całej swej długości, oraz ulica 
•Cmentarna już od godziny 12 w południe roiły 
się od mas ludności, zalegającej nietylko trotua- 
ry, ale i większą część nlic po obu stronach 
drogi, po których wolnym bardzo krokiem poru
szał się kondukt pogrzebowy co najmniej sto 
pięćdziesiąt tysięcy 03Ób liczący. Ogród otacza

jący gmach muzealny, schody gmachu, westibul, 
sala kopułowa, gdzie stała trumna Jokaja, to 
wszystka literalnie natłoczone. Komitet zarzą
dzający pogrzebem, wydał około 7000 kart na 
te miejsca, jedynie dla „wybranych* przezna
czone.

O godz. 1-szej w południe dostęp dla publi
czności był już zamkniętym. Ci co mieli karty 
wstępu, zajęli miejsca przeznaczone. Karawan 
ośmiokonny, ten sam, który *x porto wał zwłoki 
Kossntha, stał przed głównymi schodami gmachn 
muzealnego. Setki deputacyj ze sztandarami, 
i wieńcami szykowały się do pochodu. Przed 
trumną odbywała się teraz ceremonja pogrzebo
wa. Biskup ewangielicki rozpoczął mowę żało
bną, następnie przemawiał imieniem rządu mini
ster oświaty p. B e r t  e w i e s y. Po mowie tej 
zabrał głos prof. literatury na uniwersytecie tu
tejszym, Zoltan |Boethy, i we wspaniale opraco
wanej przemowie żegnał króla pisarzy węgier
skich imieniem Akademji umiejętności, oraz imie
niem wszystkich stowarzyszeń literackich i nau
kowych całego kraju. Po tej przemowie chór 
opery królewskiej zaintonował żałobny marsz. 
Kondukt rnszył poprzedzony plutonem policji 
konuej, za którą postępowała orkiestra woji ko- 
wa, kilka tysięcy szkolnej młodzieży i co naj
mniej 200 depntacyj rozmaitych stowarzyszeń.

Między tą całą grupą widniał i sztandar z 
orłem polskim, niesiony przez chorążego w oto
czenia licznej deputacji stowarzyszenia Polaków, 
która niosła wieniee przeznaczony na mogiłę 
swego honorowego członka. Sześć wozów pełnych 
żywego kwiecia poprzedzało trumnę Jokaja w 
złoconym bogato karawanie ciągnionym przez 
ośm koni. Karawan otaczało, trzydziesta umun
durowanych oficerów marynarki, należącyeh do 
Tow żeglugi parowej „Adria", którego radcą 
dyrekcyjnym był zmarł; powieściopisarz. Poza 
karawanem szła albo jeehała w powozach rodzi
na zmarłego z wdową po Jokaju. Następnie hr. 
Ludwik Appoayi, mistrz dworu król. w zastęp
stwie króla, reprezentanci rządn, obu Izb usta
wodawczych, dalej Rada miasta in corpore, in
stytucje naukowe i literackie, stowarzyszenia po
lityczne i dziennikarskie, roimaite depntacje ko
mitetów i miast, wreszcie niezliczone tłnmy ła
dzi i setki powozów. Kondakt przeplatały trzy 
orkiestry wojskowe, jedna na czele, druga w 
środka, a trzecia prawie na końcu olbrzymiego 
pochodn ustawiona. Przed teatrem narodowym 
zatrzymał się kondukt; tu przemawiał z balkonu 
dyrektor teatru p. Sarnio, a następnie chór mę
ski odśpiewał hymn narodowy do słów Kolcseya. 
Zwolna kroczył cały żałobny orszak przez ulicę 
Kerepeską, aż wreszcie okoła 6 godziny trumnę 
złożono przed otwartym grobem. Na nem miej
scu stanie kiedyś mauzoleom dla Jokaja. Pastor 
odmówił modlidwę. Po nim imienibm towarzy
stwa „Petofiago" żegnał zwłoki powlesciopisarza

Franeiszek Herceg, najwybitniejszy z literatów 
i komedjopisarzy węgierskich doby współczesnej. 
Chór opery odśpiewał pieśń pogrzebową, poczem 
przemawiał delegat miasta Koloszwaru, a spesz
cie student uniwersytetu imieniem młodzieży. 
Jeszeze ~az pastor poświęcił zwłoki i trumnę 
spuszczono do graba. O godzinie 9 wieczorem 
jeszcze tłnmy osób powracały z cmentarza. Ju 
tro odbywa się reąuiem w kościele reformowa
nym i z rozporządzenia ministra oświaty we 
wszystkich szkołace miejskich i państwowych 
uroczystości żałobne, poświęeone pamięci wiel
kiego powieściopisarza.

Testament Jokaja ma być jntre rozpieczęte- 
wany w obecnośei sądu. Przypuszczają, że wdo
wa, — ja t  wiadomo Bella Nagy (dawniej Gross) 
potrafiła skłonić Jokaja do wydziedziczenia zu
pełnego córki zmarłego pisarza, pani Arpadowej 
Festy, żony artysty-malarza, przybranej córki 
Jokaja z pierwszego małżeństwa t  artystką tea
tru narodowego, Rozalją Laborfaldy.

Ta dodać muszę, że wszystkie dzienniki, czaso
pisma i pisma ilustrowane, szczególnie węgier
skie, cały tydzień wydawane były w żałobnych 
ramach pełne natnralnie artykułów, nekrologów 
i wspomnień o wielkim pisarza. — Niewątpliwie 
parlament przeznaczy wdowie dożywotnią pensję. 
Jak wiadome Jokaj pobierał od czasu literackie
go jubileuszu swego 8000 koron tytułem krajo
wej dotacji rocznej. Dochody Jokaja były znacz
ne, bo znaiący dokładnie jego stosunki twier
dzą, że przewyższały one o wiele sumę 50 ty 
sięcy zlr. rocznie.

Atoli zmarły powieściopisarz prócz małej wil
li na tak zwanej „szwabiej górze" 1 n ałego dom- 
kn w Budapeszcie nie posiacia! w majątku; — 
mówią nawet, że spuro zostało długów nie ure
gulowanych. Koszta pogrzebu ponosi kraj — wy
nosić one będą około 10 tysięcy reńskich nie
wątpliwie.

Ciało nieboszczyki, zostało zabalsamowane. 
Maskę pośmiertną zdjął także rzeźbiarz Hollos. 
Jest nadzieja, że miasto i naród postawią Jo- 
kajowi niezadługo wspaniały pomnik, koła bo
wiem dziennikarskie pornizyly już tę myśl, zu
pełnie naturalną zresztą, bo wypływającą z uczu
cia czci dla zasług niespożytych nieśmiertelnega 
pisarza. J. P.

Rzym 5 maja.
Przed pięcia dniami, to jest w ubiegłą so

botę, przybyła do Rzymu pielgrzymka polska 
z Krakowa i wschodaicn powiatow Galicji, pro
wadzona przez księdza kanonika Mazanka z Prze
myśla, na której ezele stanęli księża arcybisku
pi lwowscy Bilczewski i Teodorowicz, księża bi
skupi Pelczar i Wałęga z Przemyśla i Tarnowa, 
wreszeie biskupi sufragani ks. Weber ze Lwo
wa, Fischer a Przemyśla i ks. Nowak sufragat 
krakowski.

CYGARNICZKA
przez

A r tu r a  G ru sz e c k ie g o .

37 (Ciąg dalszy).
— Stoi przy trzeciej szafie... nie ciekawego.
Podeszła do Stasi Tereska, jeszcze dziś rano

tak uważana i wpływowa robotnica i hawnle o- 
bejrzgła Stasię od stóp do głowy. Zaśmiała się 
sneho i rzekła głośno *.

— E, niedługi b twe panowanie... taka chuda, 
niezgrabna...

— Schowaj pani dla siebie swe uwagi, — 
odpowiedziała rozdrażniona Stasia.

’— Tmpertynentka — zawołała rozdrażniona 
Tereska — jeszcze go nie triynnsz...

Byłaby zapewne powiedziała gorsze słowa — 
lecz jak każda wsehodząca gwiazda miała już i 
Stasia swe zwolenniczki w pierwszej sali i te 
przybiegły na pomoc, wołając na Tereskę:

— Do trzeciej sa li!... Do trzeciej!... Tu nie 
miejsce!

Tereska spojrzała na niej wzgardliwie i wy
niośle, rzuciwszy wyraz:

— Li,asy! — poszła spokojnie.
— A do budy—wołały za nią ze śmiechem— 

i zwracając się do S tasi:
— Z taką bezczelną zalotnicą trzeba ostro.
Wkrótce skończyła się pauza i śpieszyły do

roboty, gdyż w dniu dzisiejszym, a była to śro
da, kończyła się, jak  zwykle, tygodniowa robo
ta  i obrachunek, zaś od czwartkn rozpoczynał 
się nowy rachunek.

VIII.
Na drogi dzień we czwartek, dozorca według 

zwyczaju zapytał cygarniczki przed pacierzem, 
odmawianym o siódmej minnt trzydzieści.

— Czy jest gdzie rozbita maszynka?
Odpowiedziano ma z trzech stron:
— U stej... w czternastej... w dwu

dziestej.

Dozorca, podobnie jak cygarniczki, domyślił 
się, iż Stasia b idzie się cieszyła względami asy
stenta, a chcąc ma się przypcchlebić, postano
wił dziś jeszeze, prey rozpoczęciu tygodniowej 
pracy posunąć Stasię, podawaczkę biorącą dwa
naście koron tygodniowo na lepiej płatne 
miejsce.

Dowiedziawszy się, ża w maszynce dwudzie
stej brakuje wypychaczki, mk* zał ••

— Hej, Żagiewka z piętnastej pójdzie na 
wypychaczkę do dwudziestej.

Ten gwałtowny przeskok z płac; dwunastu 
koion na szesnaście koron, nietylko idziwił, ale 
oburzył dawniejsze cygarniczki i wszczął się 
groźny szmer w sali.

— Cicho ! MiiCreć 1
— Anł myślimy, — zawołała któraś z rogu.
— Gdzie sprawiedliwość? — odezwała się 

inna.
— Gdzie prawo?
Rosły pomruki niezadowolenia, a dozorca 

chcąc je przerwać zawołał:
— „Rnhel" wy sakramenckie1.., Teraz pa

cierz... i cicho!
Pacierz odbył się przykładnie, jak zwykle, 

ale narzekania nie nstawały, zwłaszcza Bielowa, 
żona dorożkarza, która od dwóca lat czekała na 
miejsce wypychaczki, rozżalona to klęła, to na
rzekała pól głosem, a inne jej przytakiwały.

— Bielowa milczeć, — krzyknął dozorca, — 
albo precz ze sali.

Te słowa dopełniły miary goryczy Bielowej, 
zerwała się ze stołka i zawołała drżącym gło
sem :

— 1 owszem, pójdę zaraz... ale do pana asy
stenta «ie skargą.

Dozorca przy wyczajony do porządków wojsko
wych, które starał się wprowadzić do swej sali, 
rzekł ostro:

— Wolno ci iść ze skargą, ale wpierw mu
sisz mi zameldować o co idzie?

— Zameldować?! — uśmiechnęła się z go- 
ryezą, — alboż pan dozorca nie wie ? — Cd 
dwóch lat haruję, a dziś daje pan na wypycha-

ezkę taką smarknlę, co ledwie ma pięć miesię
cy...

— Pan asystent kazał ją  dać na próuę.
— Słyszałyśmy wszystkie — oburzyła się— 

powiedział wyraźnie na -abLwaczkę... czy nie tak? 
zwróciła się do sali.

— Tak... tak... i to niesprawiedliwie!
— Podobało mi się uać ją na wypychaczkę— 

rzekł, prostując się dumnie — jeśli chcesz, !ć.ź 
na skargę.

Sądził, ża Bielowa się ztuańa, ale ta poszia 
wprost do biura asystenta i chociaż robota szła 
w sali, jednak wszystkie wsłuchiwały się, czy 
też nie nadejdzie sam asystent.

Stasia uradowana miejscem wyp;ohaczki, — 
które jej zapewniało zwiększanie dochodu tygo
dniowego o eztery korony, patrzała od czasu de 
czasu z pewną trwogą na drzwi wejściowe.

Najpierw przyszła Bielowa i rzekła z odcie
niem tryumfu:

— Zaraz pan asystent przyjdzie na śledztwo.
Słowa te zaniepokoiły Stasię i dozorcę, zwła

szcza ten ostatni obawJ",ł się, czy nie przekro
czył życzeń przełożonego.

Nareszcie otwarły się drzwi i wszedł asystent. 
Z miną znudzoną i skwaszoną zbliżyi się do śro
dka sali i spytał:

— Co tu za nieporządki u ciebie ?
— Stosownie do rozkazu pana asystenta 

zmieniłem dziś przy rozbiciu trzech maszynek 
zajęcia robotnic..

— To dobrze... a ta skarga Bielowej ?
— Uroiło się jej, że zosianie wypycha*łzką, 

a ja dałem na to miejsee Jagielską.
Asystent może udał, a może i zapomniał, 

która to jest Źagielska, gdyż spytał:
— Przy której maszynce?
— Dwudziesta — i wskazał ręką.
Asystent podszedł, spojrzał na zaczerwienio

ną ze wzruszenia Stasię i rzekł z powagą'•
— Dobrze zrobiłeś... to próba... a ty Bielo

wa marsz na miejsce.
(@iąg

i
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Z uenarlem pi da Jeść wypada ureądienle piel

grzymki 1 żywe zainteresowanie się nią dostoj
nych naszych arcypasteray.

Pielgrzymka zatrzymywała się i odbywała 
ćwiczenia dBchowne tak jek to bywało i dawniej 
w Padwie, Lorecie i Assyżu, z tą jednak korzy
stną zmianą, te w miastach tych urządzone były 
noclegi dla pielgrzymów, podczas gdy dawniej 
zniewoleni bywali pięć nocy z rzędu spędzać w 
wagonie, poświęcając pory dzienne na zwiedza
nie wspomnianych miejscowości. To te t obecnie 
przybyli pielgrzymi do Rzymu mniej znużeni niż 
dawniejszemi Jaty i mimo koniecznych w takich 
razach malkontentów, z wdzięcznością w sercach 
zajęli przygotow ane im przez zacnych przewo
dników kwatery w wiecznen mieacie. Uboisi, 
jadący klasą trzecią, zakwaterowani zostali w 
Lospitlnm Sióstr Miłosierdzia n św. Marty pod 
Watykanem, jadący klasą pierwszą 1 drngą w 
Albergo del Paradiso 1 sąsiednich mu domach 
na Corso Viktcrjo Emanuele obok kościoła San 
Andrea della Yalle. Jedni i drudzy znaleźli 
oprócz potrzebnych wygód i tkliwą opiekę swych 
arcypasteray, którzy umieściwszy się w Colle
gium polonlenm przy Vi& Maroniti, często oso
biście odwiedzają swoje owieczki, starając się 
energicznie o usunięcie wszelakich możliwych 
niedogodności.

Prócz tego z wdzięcznością wspomnieć się 
godzi nczynność 1 innych księży rzymskich od
wiedzających pielgrzymów w ich siedzibach, jak 
ks. Serafina Majchera, spowiednika polskiego przy 
bazylice watykańskiej, księdza Azbiewicza ze zgro
madzenia Zmartwychwstania pańskiego, a prze- 
dewszystkiem wielu młodych księży Zmartwych
wstańców z Collegium polskiego, którzy z praw- 
dziwem poświęceniem towarzyszą podzielonym na 
grupy pielgrzymom w ich wycieczkach po wie- 
eznem mieście, pokazując jego osobliwości i da
jąc stosowne i wyczerpnjące wyjaśnienia.

Wycieczki zaczęły się zaraz nazajutrz po przy
bycia t. j. w niedzielę rano, nabożeństwem w 
bazylice św. Piotra. Odprawił je  ksiądz arcybi
skup Bilezewski przed cudownym obrazem Ma
tki Bożej obok grobu św. Leona Wielkiego. 
W ciągu Mszy śpiewali pielgrzymi chórem na
bożne pieśni polskie, a po Mszy przemówił do 
zgromadzonych podiic słemi słowy ksiądz arcy
biskup Bilezewski na temat Kościoła katolickie
go, stojącego na opoce Piotrowej, której bramy 
piekielne nie przemogą wykazując znaczenie je 
go dla' ludzkości i narodn naszego 1 zachęcając 
do wytrwania statecznego w wierze.

Po nabożeństwie oprowadzał pielgrzymów po 
bazylice ksiądz bisknp przemyski Pelczar, poka- 
cnjąe wspaniałe jej pomniki i relikwie i dając 
stosowne wyjaśnienia. Po południa zwiedzali 
pielgrzymi bliżej położone w śródmieściu kościo
ły, a nazajutrz po cichych m ,zaeh ks. Pelezara 
1 Bilczewskiego, odprawionych w podziemiach 
kościoła watykańskiego nad grobem św. Piotra, 
zwiedzono pod przewodnictwem ks. biskupa Pel
ezara całe podziemia czyli groty watykańskie 
1 znajdujące się tam pamiątki sad grobami ce
sarzy i papieży, tudzież zachowane obrazy i rze
źby z dawnej bazyliki watykańskiej. Popołudnia 
dnia tego odbyła się spowiedź, której) słuchali 
księża polscy w bazylice św. Piotra i w koście
le Gesu niedaleko placn weneckiego — naza
jutrz zaś zgromadzili się wszyscy we wspania
łej bazylice Santa Maria Maggiore cryli Najśw. 
Panny Śnieżnej na wzgórzu Eskwilińskiem, gdzie 
nadzwyczaj rozrzewniające odbyło się nabożeń
stwo.

Ks. biskip Wałęga i Fiszer odprawiali ciche 
msze przy doliym ołtarza konfesji przed żłób 
kleń. Betleemskim, a główną msze w kaplicy 
Borghesa przed cudownym, ręką św. Łnlruszki 
malowanym obrazem Najświętszej Panny Śnie
żnej odprawił ksiądz biskup Pelezar, podczas gdy 
lrierni śpiewali wiele pięknych pieśni polskich, 
opiewających cześć Maiki Bożej. W ciąga mszy 
nastąpiła generalia komunja wszystkich wier
nych, udzielona rękami księży biskupów Pelcza
ra i Wałęgi, a w nabożeństwie tem brali udział 
także pielgrzymi z Królestwa Polskiego i Ślą
ska pruskiego, którzy się do pielgrzymki naszej 
przyłączyli. Po mszy wypowiedział ksiądz bisknp 
Pelczar wspaniałe i porywające kazanie o Najśw. 
Pannie i Opiehnnce jej nad narodem naszym; 
przestrzegając przed zgubnymi prądami, które 
w czasach d-isiejszych bardzo wiele fmłodyeh 
Hmysłów obałamai Jć miłują, wezwał zgromadzo
nych, ażeby w pamiętnym nam dnia 3-go maja 
na tem endownem miej sen oddali się na nowo 
jej opiece z rodzinami sweni 1 całym narodem 
polskim, ponawiająe niejako ślnby Jana Kaźmie
rza, złożono niegdyś we Lwowie n stóp Królowej 
Niebios.

Słowa księdza Pelezara wypowiedziane były 
z taką siłą i rzewnością, z taką niewyszukaną 
pięknośoią prostoty i przekonania, że poruszyły 
wszystkie serea, wyciskając łzy z ócz obecnych, 
którzy za ukochanym areypasterzem powtórzyli 
śłnbowanie swe u stóp najśw. Panny. Przed ka

zaniem śpiewali zgromadzeni w czasie przyjmo
wana Komnnji świętej zaintonowaną przez ks. bi
skupa Pelczaia pleśń .Zróbcie mu miejsce* 
i .Twoja cześc chwała* — a później w czasie 
oglądania szczątków Żłobka Betleemsklego — 
„W Żłobie leży* i inne nasze kolędj.

Po południu dnia t^go odbyła się kilkudzie
sięciu fiakrami wycieczka do prześlicznej bazyli
ki św. Pawła za marami, gdzie prócz jej wspa
niałości, wyjaśnianych przez niezmordowanych 
księży przewodników z Kolegium polskiego, o- 
gląd&no także i cenne i rzadkie relikwie w skarb
on sie znajdujące, jak laskę 1 kajdany św. Pa
wła, kość z ręki św. Anny, głowę św. Focycy, 
Samarytanki, z którą pan Jezus rozmawiał nie
gdyś przy stadni Jakubów ej. — Stąd wyruszo
no później do miejsca ścięcia św. Pawła Trefon- 
taua, tak nazwanego od trzech źródoł, które 
wytrysły w miejscach, gdzie głowa św. Pawła 
po ścięciu trzy razy podskoczyła. Zwiedziwszy 
ten nroczy zakątek, pojechano do katakomb 
św. Kaliksta. U wstępu do nich wyjaśnił profe
sor S. z Krakowa treściwe: »i słowy ich powsta
nie, cel, rozległość, późniejsze zaniedbanie, od
krycie i wielkie znaczenie dla archeologji chrze 
ścijańskiej i nauki wiary katolickiej, pcctem 
przewodnicy udzielali w samych hatakombach 
szczegółowych wskazówek.

Wycieczka ta, jak wogóle cały ten dzień 
głęboko zapisały się w pamięci pielgrzymów; 
a równie głębokie wrażenie wywarła także 
wczorajsza wycieczka do bazyliki św. Wawrzyń
ca za mnram , gdzie w krypcie pod presbyterjnm 
spoczywają zwłoki świętego Szczepana i Wa
wrzyńca, męczenników i zwłoki wielkiego przy
jaciela Polski, papieża Piusa IX.

Odprawiwszy mszę świętą p-zed wielkim oł
tarzem, wstąpił na ambonę ksiądz arcybiskup 
ormiańskiego obrządlu Teodorowiez i wypowie
dział podniosłe kazanie. .Kiedy inne miejscowości 
ubieramy zazwyczaj we wspomnienia, w czaro
wań obrazy własnej fantazji, to Rzym przeci
wnie — mówił czcigodny arcypasterz — nie po- 
trzebnje nie od nas, on wszystko nam daje, po
rywa nas i bogaci, bo ze wszystkich nagroma
dzonych w nim skarbów sztaki, wiedzy, dziejów 
minionych wieków, wnika w nas potęga nadziem
ska, idzie kn nam i przemawia dusza Chrystuso
wa z tych rnin i kamieni, z tych świętych reli- 
kwji wyznawców i męczenników, wreszcie z tych 
Namiestników Bożych na ziemi, którym daiu 
władza nad Kościołem Boży..* Potem wspomniał 
czcigodny mówca o opiece jaką otaczali nas, 
choć każdy w inny sposób: Pius IX  i Leon 
X III i o miłości, jaką ożywiony jest dla nas 
dzisiejszy ojciec święty Pius X, który nie tylko 
przybranem imieniem, ale całą postacią swą i 
charakterem przypomina bardzo wzniosłą postać 
Plusa IX-go. Po tej pięknej przemowie prawdzi
wie złotonstego kaznodziei, odei.wał się jeszcce 
od ołtarza ksiądz bisknp Pelczar, ażeby przed 
ndaniem się do grobu Piusa IX przypomnieć 
zgromadzonym zasługi jego dla naszego narodu. 
Przemowa ta, wyczerpnjąea co do treści, a zgłę
bi serca płynąca, wywarła nadzwyczaj silne wra
żenie; widać było łzy w wielu octach, a gdy
śmy zeszli do wspaniałej krypty, płynęły u gro
bu Pinia gorące modły do niebios za dnszę, 
która nas kiedyś tak ukochała. Potem zwiedza
no całą wspaniałą kryptę, przy.czem ks. arcybi
skup Bilezewski wyjaśniał ważniejsze jej szcze
góły, a następnie oglądano piękne pomniki przy
ległego cmentarza.

Całe poobiedzie dnia wczorajszego i ranek 
dzisiejszy zeszedł na zwiedzania niektórych wa
żniejszych kościołów, dotąd nieoglądanych, a po
południa udaliśmy się wszysey w liczbie ofcoło 
700 osób do Watykanu, gd :ie na czwartą go
dzinę naznaczone było przyjęcie nas przez Ojca 
świętego. Zgromadziliśmy się w długiej galerji 
m .p, gdzie na środka ustawiono wspaniały tron 
papieski. Ta dłnga, freskami Rafaela ozdobiona 
galerja, zaledwie pomieścić mogła, ustawionych 
wzdłuż przy oba ścianach we dwa rzędy piel
grzymów. Poprzedzany strażą szwajcarską 1 szla
checką wszedł Ojciec święty w otoczeniu bisku
pów polskich i innych dostojników i przechodząc 
wzdłuż c&*ą galerję podawał bez wyjątkn wszyst
kim rękę do ucałowania, odpowiadając tu i ów
dzie na przemowy i błogosławiąc. Potem zasiadł 
na tronie, a marszałek krajowy hr. Badenl od
czytał piękny, po łacinie ułożony adres. Gdy 
skończył, odpowiedział Ojciec święty bardze ła
skawie a obszernie. Przy końcn udzielił Ojciec 
święty wszystkim obecnym arcypasterzom, ducho
wnym, pielgrzymom, ich rodzinom 1 całemu na
rodowi polskiemu błogosławieństwa apostolskie
go i rozmawiając jeszcze z niektóremi osobami 
oddalił się do swych apartamentów, zostawiając 
zgromadzonych pod głębokiem wrażeniem tego 
ojcowskiego przyjęcia i przepełnionych niewy
mowną wdzięcznością za dodaną otuchę, za wy
raźne zaznaczenie naszej odrębnośei narodowej i 
wysokie uznanie naszych zasług dziejowych.

Win. St.

Piaw osław ieja Litwie.
Z raportu Pobiedono^cewa, tego ponurego fa

natyka, który i dziś ehętnieby nawracał Polaków 
na prawosławie przy pomocy knHta i katorgi, 
podaliśmy ustęp, dotyczący Unitów; w dalszym 
ciągu mówi oberproknrator synoda o prawosła
wia na Litwie.

Owczarnia prawosławna w eparchjach zacho
dnich — czytamy tam — znajduje się w bar
dzo niepomyślnych warunkach dla jej rozwoju 
religijno-moralnego, ponieważ ze wszech stron 
est otoczona inowiercaml, w większości wypad

ków zaehownjąeymi się wrogo zarówno wobec 
prawosławia, jak i wobec wszystkiego co rosyj
skie. Szczególnie wielu inowierców zamieszkuje 
gubernie wileńską i kowieńską, należące do e- 
parchjl litewskiej. W pierwszej ilość prawosła
wnych wynosi 385 tys. (V5 ogólnej liczby mie
szkańców gubernji) podczas gdy katolików jest 
1,004.000. W gubernji kowieńskiej mieszkańcy 
prawosławni stanowią tylko 1/38 ogółu (42.5S4 
na 1,615.000). F i t e m  f-aś w obu guberajaeh 
prawosławni stanowią 1/a część ogółn, podczas 
gdy katolicy rzymscy stanowią %, a żydzi wię
cej niż V5. Znaczna ilość inow.erców mieszka 
także i w innych eprrchjach kraju zacnodniego.

Bez względu jednak na okoliczności niepo
myślne dla powodzenia prawosławia, pobożność 
wśród ludu prawosławnego nie tylko nie zmniej
sza się, ale owszem, z każdym rokiem wzrasta. 
Zasłnga tego radosnego zjawiska niewątpliwie 
przypada duchowieństwa prawosławnemu, które, 
kierując się zasadami łagodności chrześcijańskiej, 
pokoju i pobłażliwości względem ludności lno- 
wierezej, równocześnie stoi na straży zachowa
nia czystości prawosławia i narodowości rosyj
skiej.

Najpotężniejszym środkiem w świętej sprawie 
wychowania luda w dachn wiary i kościoła pra
wosławnego, oraz rozwinięcia w nim moralności, 
są odprawiane z pobożnością i uroczystością na
bożeństwa cerkiewne, przyciągające masy ludn. 
Prócz przewidzianych przez ustawę nabożeństw, 
w wielu miejscowościach eparchlj zachodnich 
odbywają się nabożeństwa dodatkowe — aktfi- 
sty, modły i pasje. Z szczególną miłością i wol
nością bywają parawanie na pasjach — tak na
zywają się obrzędy cerkiewne nabeżne, które od
bywają się w dni św. postu czterdziestodniowe
go pod wieczór i składają się z odezytywunia 
ewangelji o cierpieniach Chrystnsowyeh, oraz za
zwyczaj wypowiadanych kazań. Pasjj rozszerzyły 
się i zostały mocno zaszczepione w Rosji zacho
dniej i południowo zachodniej, przeważnie w mia- 
staeh gubernjalnyoh i większych powiatowych. 
Pasje, które pomyślnie rorwinęły się wśród ska- 
toliczałej ludności Rosji zachodniej, mają niema
łe znaczenie w walce z propagandą katolicką i 
z tego staiowiska nie można nie życzyć im szcze
rze jak najszerszego rozwoju ne naszych kresach 
zachodnich.

Przedmiotem szczególnej pieczy dnehowień- 
stwa eparchji zachodnich jeść wykształcenie i 
wychowanie podrastającego pokolenia w duch" 
wiary prawosław i po* opieka cerkwi fprawosł. 
Wykładając religję i czuwając nad kiernnkiem re
ligijno-moralnym w szkołach, otwartych i utrzy
mywanych przez ministeijnm oświaty i inne 
władze, dnehowni mają równocześnie pod swoją 
opieką llezne szkoły cerkiewne, słnżące na za
sadzie długoletniego doświadczenia za najgłó
wniejszy środek umocnienia wśród lndn zasad 
prawosławia i narodowości rosyjskiej i cieszące 
się obecnie, dzięki doskonale postawionej w nich 
przez pracę i energję duchowieństwa sprrwie 
kształcąco - wychowawczej, zupełnem zaufaniem 
uietylko ludności prawosławnej, ale nawet i in
nowierców, niejednokrotnie oddających do nich 
swoje dzieci na naukę. Uznając niezmiernie po
myślny w interesach prawosławia rozwój nau
czania cerkiewno - szkolnego, księża, ze zwykłą 
sobie nietolerancją, wypowiedzieli wojnę szko
łom cerkiemo-parafjalnym. W  raporcie przewie
lebnego litewskiego prŁytoczono kilka taktów 
niezmiernie wrogiego stosnnkn księży do tych 
szkół. Jeden ksiądzj nawet otwarcie w kościele 
zakazał swoim parafjanom posyłania dzieci do 
szkoły corkiewno-parafjalnej, mówiąc w złości:
„niech psy latają do tej szkoły, a nie wasze 
dzieci*. Przeciwdziałając szkołom cerkiewnym, 
wielu księży otwiera] jo wsiach szkoły polskie, 
zapewniając kłamliwie ludność, że mają rozkaz 
Najwyższy na zakładanie szkół takich. Ale fa
natyzm i nietolerancja księży i wogóle osób, za
chowujących się wrogo względem prawosławia, 
nie mogą teraz poderwać ufaości i miłości Indu 
względem szkół parafjalnych; przeciwdziałanie 
im ze strony księży jest tylko nowym dowodem, 
że szkoły te, powołane do życie wolą Monarszą 
spoezywającegoj w Bogu Najjaśniejszego Pana, 
cesarza Aleksandra Aleksandrowicza, są potę- 
żnem narzędziem w rękach duchowieństwa do 
umocnienia wśród ludności krąp  zachodniego
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zasad prawosławia i narodowości rosyjskiej, oraz 
do walki z żywiołami krajowymi, wrogiemi spra
wie prawosławno- rosyjskiej®.

*
Owe pasje o których wspomina Pobiedonos- 

cew, są żywcem przejęte z katolickich obrząd
ków; ich popularność dowodzi tylko, że wśród 
lada tamtejszego tradycje katolickie są nader 
żywe i silne, i nie ulega wątpliwości, że gdyby 
w Rosji panowała tolerancja religijna, wszyscy 
Białorusini przeszliby natychmiast na łono ka
tolicyzmu.

Szkoły cerkiewne, to ulubiony wynalazek Po- 
biedonoscewa, z czasów panowania Aleksandra 
III, kiedy jego wpływ był wszechpotężnym. Są 
to zakłady służące do ogłupiania Indu, wydane 
na pastwę ciemnych djaków i fanatycmych po
pów, a jedyaym ich eelen jest propaganda 
prawosławia wśród dzieci katolickich; dlatego 
na Litwie szkoły cerkiewne są zakładane wy
łącznie w tych miejscowościach, gdzie przeważa 
ludność katolicka, a biskup wileński musiał z 
niemi stoczyć formalną walkę, którą przypłacił 
wygnaniem.

W każdym razie cyniczne raporty Pobiedo- 
noscewa dowodzą, na jau kruchych podstawach 
opiera się paiowaoie Rosjan w tym kraju, któ
ry  od stu lat jęczy pod ich jarzmem.

Złamana konstytucja.

W Sejmie pruskim odbyło się pierwsze czy
tanie przedłożenia kolonizaeyjnego.

W dyskusji pos. R o h r e n (centrum) o- 
świadcza, że żądanie przedłożenia, by przy za
kładaniu osad nowych potwierdzić musiał prezy
dent rządu, czy osady te nie stoją w sprzeczno
ści z celami komisji kolonizacyjnej, nadaje usta
wie charakter antypolski. Przez tę ustawę ma 
się uniemożliwić Polakom osadnictwo; jest to 
sprzeczne z konstytucją i dlatego mówca sprze
ciwia się postanowieniu, zawartemu w § 136. 
(Oklaski na lewicy). Wobec podobnego żądania 
powinna cała Izba jednomyślnie przedłożenie od
rzucić. Przedłożenie to zadaje polskiej ludności 
wielki cios. Minister mógłby w ten sam sposób 
przyjąć do ustawy także paragraf, brzmiący, że 
„Ludność polska zostaje pozbawiona praw®. (Ży
we oklaski na lewicy).

Minister spraw wewnętrznych Hammerstein: 
Mówca poprzedni w swych wywodach przegadał 
się. (Żywe, długotrwające protesty na lewicy i 
w centrum). Kie chcę obrażać, ale rząd nie ma 
obowiązku słuchania takich zarzntów. (Protesty). 
Przedłożenie nic nie wspomina o sposobie, w ja
ki ma się odbywać nabywanie grantu:, postano
wienia więc te nie naruszają konstytucji Rzeszy, 
ani Prus. Przedłożenie nie zabrania zakładania 
polskich osad jako takich, lecz tylko ehce je 
postawić pod pewną kontrolę i tam ich zabronić, 
gdzie stoją w sprzeczności z ogólnymi interesa
mi niemieckimi. Cały sposób, w jaki Polacy wy
stępują przeciw niemieckości i w swych pismach 
ulotnych, wywołuje usposobienie antynarodowe, 
wymaga energicznej akcji, „ue qnid detrimenti 
res publica eapiat“. (Oklaski na prawicy; syka
nia na lewicy i w centrum).

Pos. S k a r ż y ń s k i :  Ustawa ta jest ciężkim 
ciosem dla ludności polskiej i sprzeciwia się za
sadzie: „Justitia est fandamentum regnornm®, — 
Wskutek tego stanowczo tę ustawę potępiamy. 
Minister rolnietwa opowiedział niedawno niestwo
rzone rzeczy o działalności polskich banków ko- 
lonizaeyjnych, ale z łatwo zrozumiałych powo
dów nie wymienił żadnych nazwisk! Banki nie 
gnębią kolonistów i jest im obojętnem, czy ma
ją do czynienia z Niemcem czy Polakiem. Usta
wa ta może nie sprzeciwia się literze konstytu
cji, ale na pewno sprzeciwia się jej duchowi i 
każdy ze zdrowym rozsądkiem musi to uznać. 
Jakakolwiek zapadnie uchwała Izby, co do tego 
przedłożenia, my pozostaniemy nieugiętymi. (0- 
klaski u Polaków).

Minister rolnictwa P o d b i e I s k y: Par® graf 
13, przeciw któremu głównie wszystkie ataki są 
zwrócone, nosi wprawdzie charakter wyjątkowy, 
jest on jednakże konieczny zdaniem rządu. Po
wiedziano, że komisja kolonizacyjna zbankruto
wała, teraz więc należy usunąć niewygodnego 
konknreata, polskie banki parcelaeyjne, a także 
i niemieckie. Projektowane osady opierają się na 
dobrej podstawie, inaczej atoli ma się rzecz z o- 
aadami banków kolonizacyjnych.

Minister wymienia klika nazw takich osid i 
powiada, ża działalności takich „rzezaków® na
leży kres położyć. Dalej odczytuje znane z roz
prawy w Izbie panów kontrakty kolonistów z ban- 
kam i i zapytuje, czy k o n trak ty  t.e nie są po-

prostu stryezkłem dla osadników. Polakom nie 
zabrania się nabywać ziemi od Niemców, atoli 
chodzi tu o działalność parcelaeyjną i tu wła
śnie leży niebezpieczeństwo. Chcemy mieć Pola
ków, którzyby byli patrjetami niemieckimi, a nie 
takich, którzy dążą do oderwania się od Prus.

Na tern posiedzenie zamknięto.

Kor espondencj a.
Tarnów, 10 maja. 

Ukonstytuowanie się R»dy miejtkiej. — Nabożeństwo
dziękczynne. — Popis w szkole przemysłowej.
Nareszcie po długiem panowania. Rady, któ

rej godłem 1 źródłem życia były liczne protesty 
wyborcze, doczekaliśmy się zatwierdzenia wybo
rów dokonanych przed rokiem, a nowa skomple
towana Rada odbyła w dniu wczorajszym t. j. 
9 maja posiedzenie, celem ukonstytuowania się. 
Na posiedzeniu był obecny starosta dr Danajew- 
ski i w jego ręce składali nowo wybrani radni 
przyrzeczenie wiernopoddańcze.

Najważniejszym punktem programu był wy
bór zastępey burmistrza i trzech asesorów.

Godność wiceburmistrza piastował dotąd dr 
Stojałowski, poseł do parlamentu; on też był je
dnym z kandydatów na nowe sześciolecie. Dru
gim był dr Stec, marszałek Rady powiatowej, a 
trzecim — i powiedzmy najsilniejszym — był 
znany adwokat dr Eljasz Goldhammer.

Rada miejska tarnowska w nowym składzie 
Uczy 22 Chrześcijan i 14 żydów, jako radnych 
i 9 Chrześcijan oraz 4 żydów, jako zastępców 
radnych.

Z tego zestawienia widzimy, że jakkolwiek 
żydzi mają w Radzie wiele krzeseł, przecież 
Chrześcijanie przeważają liczebnie i gdyby trzy
mali się solidarnie, mniejszość żydowska nie mia
łaby decydującego wpływu. W rzeczywistości 
jednak widzimy ze zgorszeniem — a nie jest to 
wcale tajemnicą, że w naszej Radzie właściwie 
rządzą żydzi, pomimo swej mniejszości; to tsż 
z niepokojem oczekiwano wyboru zastępey bur
mistrza, obawiając się podobnego faktn, jaki nie
dawno miał miejsce przy wyborze wicemarszałka 
do Rady powiatowej w Tarnowie, gdzie wybra
no żyda dra Ringelheima, przeciwko wieśniako
wi Włodkowi.

Tuż przed głosowaniem przemówił jednak 
dr Goldhammer, oświadczając, iż kandydaturę 
swą na wiceburmistrza cofa, nie chcąc być przy
czyną niezgody i niesnasek, jakie z tego powo
du mogłyby w Radzie powstać.

Z odpowiedzi ks. infułata Walczyńskiego bar
dzo wyraźaie przebijało przykre przekonanie, iż 
„nie mamy człowieka®..., dalej, że rzeczywiście 
wybór dra Goldhammera mógł wnieść do Rady 
zarzewie niezgody. Mówca wyraził wreszcie u- 
znanie drowi Goldhammerowi za wypowiedziane 
wyżej słowa.

Następnie odbył się wybór wiceburmistrza, 
którym został dr Stanisław Stojałowski (BO gło
sami).

Nowo wybrany podziękował za wybór, zazna
czając, iż jak dotychczas, będzie i nadal starał 
się taksamo(!) być godnym położonego w nim 
zaufania.

Z porządku odbyły się wybory 3-ch aseso
rów. Wybrani: dr Goldhammer Eljasz (asesorem 
płatnym), dr Jan Stec, i Juljusz Silbiger.

Zastępcą wiceburmistrza (ua rok jeden) zo
stał wybrany 27 głosami dr Eljasz Goldhammer

Nowo wybrani wiceburmistrz i asesorowie 
składali potem swe przyrzeczenia w ręee sta
rosty.

Mamy więc znowu Radę miejską w komplecie, 
czy jednak nie opanuje jej po jakimś czasie e- 
pidemiczna u nas senność, przyszłość pokaże.

* W niedzielę, d. 8 maja urządzały połączo
ne stowarzyszenia: Ojczyzna, Gwiazda i Praca 
uroczysty obchód rocznicy Konstytucji 3 maja. 
W program wchodziły: nroczysty pochód, nabo
żeństwo i wieczorek.

W latach poprzednich, stosownie do powzię
tego przed para laty wzajemnego porozumienia 
się tutejszych stowarzyszeń, obchody narodowe 
urządzano w ten sposób, iż każde ze stowarzy
szeń miało przeznaczone pewną rocznicę, którą 
uświetniało według wławych pomysłów, zapra
szając inne stowarzyszenia do wzięcia udziału 
w charakterze gości. Miało to nchyiić rostrze- 
lenie sił i wzajemne sobie przeszkadzanie.

W rokn obecnym wyłamano się jednak z pod 
przyjętego zwyczaju, bo wzmiankowane na po
czątku stowarzyszenia zaprosiły do wzięeia udzia- 
ła w uroczystości niedzielnej tylko cechy i pu- 

j  bliczność. Sokół tutejszy, nie będic ani cechem, 
ani mihlieznośeią. nie wgjąi nrUiałn w tvm nie

dzielnym obchodzie, ieez w sam dzień 3 maja 
urządził wieczorek pamiątkowy u siebie, w ezem 
nie widzę nie złego, ale w dodatku w niedzielę, 
w czasie gdy w „Gwiaździe miał się odbyć wie
czór pamiątkowy 3 maja, „Sokół® dał u siebie 
zwykły wieczorek gimnastyczny. Czyż nie można 
było odłożyć go do następnej niedzieli bez szko
dy dla „Sokoła®.

Ale wróćmy do sprawozdania z obchodu! Po
chód wcale skromny z muzyką straży pożarnej 
udał się mimo deszczu do kościółka N. M. Pan
ny na Mszę św. z kazaniem, które wygłosił ks. 
Kaliciński. Wieczorem słowo wstępne bardzo pięk
nie wypowiedział profesor Jasiewicz, poezem od
były się produkcje chóru uczniów szkoły wy
działowej, deklamacje, a wreszcie ze zrozumie
niem odegrana sztuka Auezyea „Łobzo wianie*. 
Sala „Gwiazdy® była po brzegi zapełniona mie
szczaństwem.

Popis nezniów w uzupełniającej szkole prze
mysłowej w Tarnowie odbędzie się w niedzielę 
dnia 15 maja o godz. 3 po połsdnir. w gmachu 
szkoły wydziałowej męskiej z następującym pro
gramem : 1) Wystawa prac piśmiennych i rysun
ków uczniów. 2) Śuiewy pieśni kościelnych i pa- 
trjotycznych, oraz deklamacje. 3) Odczyt o wę- 
głn kamiennym jako czynniku w przemyśle kra
jowym. 4) Klasyfikacja i rozdanie nagród oraz 
świadectw.

Z E  Ś W I A T A .
H e n r y k  S t a n l e y ,  słynny podróżnik afry

kański, zmarł we wtorek w Londynie w 63 ro
ku życia. Stanley, rozpoczął swoją karierę po
dróżniczą jako sprawozdawca dziennikarski przy 
ekspedycji brytyjskiej do Abisynji w r. 1867/8. 
Jego korespondencje barwne i cienawe zwróciły 
uwagę James’a Gordona Bennetta, twórcy sensa
cyjnej prasy angielskiej, który Stanley’a wysyłał 
jako sprawozdawcę „Nev York Heralda® z eks
pedycją do zbadania górnego Nilu, do Hiszparyi, 
a wreszcie dał ma zadanie odszukania podróżni
ka Livlngstone’a, który „gdzieś w Afryce się 
zgubił®. Tyle informacji dał Bennett Stanley’owi, 
który ani Livingstone’a bliżej uie znał, ani na
wet nigdy w życiu go nie widział. Stanley od
szukał jednak podróżnika i przywiózł do Londy
nu jego pamiętnik, a rezultaty i zdarzenia swej 
podróży zebrał w książce „Jag znalazłem Li- 
yingatona®, rozpowszechnionej niebawem w ca
łym cywilizowanym świecie. — Odtąd wyruszał 
Stanley ze wszystkiemi ekspedycjami afrykań
skim i, czy to wojennemi lorda WoIseley’a, czy 
specjalnie dla niego zorganizowane mi, a podróż*-, 
te spisał w książkach „Dwie angielskie wypra
wy* i „Przez ciemne lądy®. Odkrycia i doświad
czenia poczynione w Kongo skłoniły 8tanley’a do 
starań ezynionyeh u rządu angielskiego, by za- 
ją ł się kolonizacją tego państwa, łatwego do ucy
wilizowania, a obfitującego w bogactwa naturalne. 
Ale w Anglji plany Stanley’a wyśmiane, a jego 
opisy Konga przedstawiono jako dziennikarskie 
bajki, tak, że Stanley widział się zmuszonym 
zrezygnować z kapitałów angielskich a oddał się 
na usługi króla belgijskiego Leipolda. Cywiliza
cję państwa Kongo przeprowadził spokojnie i bez 
krwi rozlewu i dopiero wobec świetnych rezul
tatów połączyli się z nim angielscy kapitaliści 
dla wyzyskiwania bogactw afrykańskiego pań
stwa. Ostatnią podróż przedsięwziął Stanley dla 
odszukania niemieckiego poaróżnika Emina Pa
szy, opisaną w książce „W głębiach Afryki®. Po 
powroeie do Anglji otrzymywał Stanley wiele 
odznaczeń, od r. 1895 był przei pięć lat człon
kiem parlamentu, w r. 1899 otrzymał wybitny 
angielski order „Łaźni®.

Stanley był charakterem upartym 1 żądnym 
władzy a przytem skrytym, co nie przyczyniało 
się bynajmniej do jego popularności. Niewzruszo
na stanowczość w dążenia do celu, oparta na 
ogromnej pewności siebie i wprost genjalna in
tuicja w postępowaniu z afrykańskimi szczepami 
uwieńczyły niezwykłem powodzeniem jego po
dróżnicze przedsięwzięcia.

** *
P r o f e s o r k a  u n i w e r s y t e t u  l o n d y ń 

s k i e g o .  Na opróżnioną katedrę historji ekono- 
mji powołał senat uniwersytetu londyńskiego 
poraź pierwszy kobietę, miss Lilian Tomu. Stu- 
djowała ona w Cambrigde, w Girton College, 
historję i prawo i z obu przedmiotów zdała egza
min ze stopniem „snmma cum laude*. Począt
kowo poświęciła się w dalszym ciąga prawa i 
pracowała pod kierankiem znanego prawnika, 
sir Fryderyka Pollocka. Stopniowo wszakże co
raz bardziej pociągały ją studja nad ekonomją 
polityczna; została asystentką, profesora Cu a-

Józef
w K ra k o w ie, przy ul. Florjańskiejj 1. 1?

naprzeciw  hotelu2„pcd|Róża“ 1793

 poleca po (.anieli ceus.cn na damsKie suaiiib ■
Majmodniejąsce m aterie w ełniane czarne I kolorow e, 
N ajrozm aitsze m aterje baw ełniane i a id a n e  kolorow e.
Ci;ustv i. Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Per- 
k-l*. Dymki białe, Dryle, F i ranki, Pof.csoebr, Skarpetki, Chusteczki dr, nosa, Ręczniki 
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nlnghame w Cambridge i uwertniezyłs w pra
sach jezo . „Eiatorja cywilizacji zaehadniej* i 
„Wzrost angielskiego przemysła i handlu*; na
stępnie wygłaszała w londyńskiej Szkole Ekono- 
mji wykłady o referendum, które obrała za spe
cjalny cel swoich studjów i zyskała niebawem 
rozgłos szerszy, zarówno ze względu na głęboką 
wiedzę swoją, jak i na niezwykle zajmujący spo
sób wykładu.
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K R O N IK A .
Kałtwdareyfc '  m i n y .  D ziś  c z w a m l  W n ie b o w s tą p ię -  

n i e  P a ś  ak ie . P a n k ra c e g o  m ę c z e n n ik a  i  G e rm a u a  dl ia  
w y z n a w c y ; w  p ią te k  S e rw a c e g o  b isk u p a  w y z n a w c y  i  G li-
c e ij i .

Kalsmlarzyk astrsssmtozsy. Wschód sł moi rozpoczął się
dziś o godz. 4 iii n 2, zachód przypada o gods. 7 mi
nut 10, dłngośS dnia godzin 15 minut 8.

K u p ią je le  t y lk o  a  C h r i e t e i j a a !

Z powodu przypadającego święta Wniebo
wstąpienia Pańskiego, następny numer „Głosu 
Narodu* otrzymają prenumeratorzy miejscowi 
w piątek dnia 13 b. m. o godz. 10 rano.

Z Wadowic piszą nam: W mieśoie naazem odby
ły się w tym rokn podwójae rekolekcje: jedae dla 
pań. drugie dla służby, pod kierownictwem za. dra 
Józefa C a p u ty . N e pierwsze to rekolekcje w Wa
dowicach, lecz tak uczęszczanych licznie dotąd nie 
mieliśmy. Zajęcie było tak ogólae, że protsoao mów
cę o wygłoszenie konfereooyj dla paaów, lecz wymó
wił s.ę brakiem czasu. Gorliwy kusao dzieją umiał z 
wielką przenikliwością i dziwną harmoają, połączyć 
obowiązki religijne ze społecznymi, n życie duchowne 
z piaktyctnem. Owoc pracy okazał się u ebawem, al
bowiem Towarzystwem św. Zvty, opiekującem się 
służbą, ale nie dającem w ostitnieh cza non śladów 
tycia, zajęło aię wiele paś z postanowieniem ożywię 
nia go w przyszłości. Nnuto powstała myśl założenia 
przy Towarzystwie św. Wincentego a Paulo, wypo
życzalni ks ążek napisanych w duchu chrzoś jijańskim. 
Na ten cel złożył kaznodzieja na początek 250 koron 
ofiarowanych mn do rozporządzenia z okazji reko
lekcji.

Święto sadzeń a drzewek. Z Wielogłów piszą 
uam: Dnia 2 maja b. r. odbyło s ę w Wielogłowach 
koło Nowego Sącza drogie z rządu święto sadzenia 
drzewek. W kościele parafjalnym dokonał ks. prob. 
-Jan Stasiński poświęcenia drzewek. Następnie ru 
szył pochód, kładający się z dziatwy szkolnej, pu 
bilczncści c.łej inteligencji miejscowej, która wiel
kie okazałs zainteresowanie, na miejace sadzenia 
drzewek w dalszym ciągu oioło drogi publicznej.

Ze ta podniosła i dla dobra naszej wioski ważna 
uroczystość mogła rią odbyć, to tylko dzięki hojności 
tarnowskiego Towarzystwa ogrodniczego, które nam 
na ten cel powtórnie darowało 10 sztuk szczepów, 
za co mu składam v  imieniu tutejszej ludności pu
bliczne podziękowanie.

Zaremba.
Hskatf Przedsiębii rstwo budowy kolei ptd fir

mą: „Gełriiier Redlioh & B rger und G walbert
Zibmbioki in Tarka bei Chyrów“, ntywa w kores
pondencji z firmzmi polakiem! w Gnlioji wyłączcie 
języka niemieckiego i posuwa się pod tym względem 
tak daleko, i t  na listy w języku polskim zredago
wane odpowiada sUnowczrm domaganiem aię kores
pondencji niemieckiej. Że też p. Z embioki nie po
czuwa się do obowiązku pouczenia awyoh krzyżackich 
komilitonów, że takie postępowanie jest wręcz obu
rzające, a na jego polakiem nazwisku brzydką plamę 
zostawia.

ZeLwOwa telefonują nam, że rozprawa karna prze
ciw u. Marjauowi Li a demu, Henrykowi Mikolaszowi, 
Józefiwi Baarowi i Józefowi Pordesowi o bankructwo 
fabryki wody sodowej „Zdrowie“, zakończyła się 
wczoraj wyrokiem uwalniającym wsrystkich oskarżo
nych od winy i nary.

Lwów (te l) W Izbie lekarskiej odbył) aię koaatytuu- 
jąoewalae zgrom, dzenie „Samopomocy lekarskiej11. Do 
zarządu w eszli: jako pr»zes prof dr Grzegon; Ziembicki, 
jako z»s ępca dr K. Górski, scsrbaikdrH  Mańkow
ski, Sekretarz dr J. Mayer, iako członek zarządu di 
Mikołajski. Polecono zarządowi, Jby objął reprezen
tację Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra
kowie celem ubezpieczenia na życie lekarzy w okręj u, 
oraz osób przez nich poleconych, dalej, aby wpiowa 
dził w życie Tow. oszczędnościowe zaliczkowe, dla 
rakarzy w okręgu reprezentacji, oparte na asekuracji 
życiowej.

Lwowski oddział galicyjskiego Banku dla han
dlu i prsemyslu od 1 lipca będzie zaiesiony. Agen
dy banku obejmie „Baakverein“, który nabył gmach 
banku galicyjskiego przy ul. Jagiellońskiej. Dyrekto
rem będzie p. Stawikowski z Lu-nderbanku. Z do- 
tychcza80Wegw personalu pozostanie na posadach oko- 
ło 9 o,6b.

Przeniesienia. (Tel.) Namiestnik pnsmiósł wete
rynarzy powiatowych Piotra O l b r y c h t a  z Bochni 
do Stryja, Stanisława W a g n e r a  z Zaleszczyk do 
Bochni i Jana F r a n k i e w i c z a  ze Lwowa do Ka
łusza, oraz asyntentów weterynaryjnych: Jakóba P i o- 
tro  w i e ż a  ze Stryja do Lwowa i Jana T a b a -  
o z y ń s k i e g o  ze Skałatu do Zaleszoryk.

Namiestnik przeniósł komisarzy powiatowych: 
Mieczysława K u l i s i e w i c z a  z Kolbuszowej do Ja
sła, dra Stefana T a ń s k i e g o  z Żywca do Kolbu
szowej, oraz praktadunta koaoeptowego samiestniotwa 
Djonizego W i l n  s z a  ze Lwowa do Żywca.

R S A I O W , 11 m&ja
Budżet miasta Krikowa. R uprawy nad uchwa

leniem budżetu wydatków i dochodów miasta Krako
wa, rozpoczną się w poniedziałek dnia 16 b. m.

Według projektu wydatki na tea rok ryaoslć  
mają 2,895.072 koron, zaf dochody 2,903 946 kor., 
czyli aadwyżka bilaasu 8.874 kor.

Na dotacje szkołom i zakładom naukowym w 
dziale U l .  projekto an# »ą następujące kwoty: szko
le żeńskiej przy lis  iztoize św. Tomasza 2400 koron; 
szkole żeńskiej przy klasztorze PP Augustjanek 
2000 kor; sziole żeńskiej u Sióatr Miłosierdzia 400 
kor.; Tow. muzyczsemu 500 kor; szkole musyozaej 
3200 ker.; Tow. oświaty ludowej 500 kor.; Tow 
„Sikoły ludowej11 udział 200 kor.; Tow. gima. „So
kół11 1000 kor; Akademji umiejętaości 1000 kor.; 
Foniacji im. Kopernika 200 kok ; nauczycielowi szkół 
ludowych emerytura 800 kor.; szkole sług na Smo
leńsku 500 kor.; aagrody dla tychże sług 100 kor.; 
dla Tow. dziennikarzy 400 koi ; dla interaati żeń
skiego 600 kor.; dla „Htrmoaji1' 1600 kor; na 
szkołę prania i prasowania i dom pracy 2000 kor.; 
dla gima. żeńskiego 3000 kor.; Tow. tatrzańskiemu 
200 kor.; Tow. „Sikoły ludowej11 I koła męakiego 
1000 kor.; dla szkoły przy Zgromadzeaiu Córek Bo
żej Miłości 600 k .; dla Tow. śpiew. „Lutnia11 400  
kor.; Tow. miłośników zabytków historycznych m. 
Krakowa 1200 kor.; zapomogi dla nauczycieli 2000 
kor.; na subweację dla III koła askoły ludowej na 
2 bezpłatne wypożyczalnie 1200 kor.; Tow. ogrodni
czemu 200 kor.; żydowskiej szkole analfabetów 200 
kor.; dla żydowskiej szkoły sług żeńskich 200 kor.; 
kościołom i konwentom lturgiczuU 230 kor.; sub
wencja dla Uaiw. ludowego 500 kor. i komitetowi 
urządzającemu wykłady powszechne uniwersyteckie 
500 kor.

Jako wydstki sadzeyczsjre projektowane’ są mię
dzy innymi: w  nagrodzenie „Sokołcri11 za sankę 
gimnastyki 1000 kor., jednorazowy zasiłek na Dom 
polski w Morawskiej Ostrawie 100 kor., na urządze
nie wystawy metalurgicznej 1000 kor. i na jednora
zową zapom gę drożyżnaną dla nauczycieli 3.000 
koron.

K W lit* łlikatyzmu. „Zentralverband der gali- 
zisehen Fabriksindustnellen ia Lembergu — druko 
wany nagłówek na kopercie listu, przysłanego do... 
Krakowa.

Kalendarzyk świąteczny- Dziś we czwartek du. 
12 go maja: T e a t r  m i e j s k i  „Lilia Weaeda11 Sło
wackiego.

T e a t r  l e t u i  w Parku krakowskim „Krakowiacy 
i górale11 J. N. Kamińskiego.

W P a r k u  d r a  J o r d a n a  po połudaiu Festya 
Tow. przyjaciół muzyki „Harmonia11.

W s a l i  B n d y  m i e j s k i e j  o godzinie 5-tej po 
południu dalszy c'ąg Walnego Zgromadzenia Towa- 
izyatwa Tatrzańskiego.

St&tllt emerytalny artystów teatru miejskiego. 
Sekcja HI Bady miatta, wimocaioaa prawnikami za
siadającymi w Radzie m. pod przewodnictwem r. m. 
dia Bujaka, odbyła we wtorek pierwsze posiedzenie 
specjalne w sprawie statutu emerytalnego artystów 
teatru miejskiego.

Z teitrii letsiege w Parku krakowskim. We 
otwarli k 12 maja b. r. rozpocznie aię sezon letni 
operą narodową p. t. „Krakowiacy i góiale“. Dy
rekcja teatru chcąc zyskać liczaiejszy udział publi
czności, daje na inauguracyjne przedstawienie sztukę 
narodową, osnutą na tle stosunków rodzimych, z tań- 
cami ludowemi. W sobotę daia 14 maja po raz drugi 
„Krakoriaoy i górale11. W niedzielę 15 „Nitouchea11.
W najkrótszym czasie uknte aię ia  scenie teatru 
letniego „12 żon Jsieta1, wesoły nader woaewil.

Na dochód Przybyłowicza. Komunikat teatralny 
zawiadom.! o przedstawieniu M* ifreda11 u  dochód 
chorego artysty teatru mieiskiego p. P r z y b y ł o w i 
cza.  Nie wątpimy, że publiczność krakowska wypełni 
teatr w poniedziałek, dając tem dowó ) sympatji dla 
swego ulubieńca, któremu zaudtięcza niejedea wie
czór serdecznego śmiechu i niejeden rzetelnego arty
stycznego wzruszenia. Przedstawienie poematu Byro
na z wspaniałą muzyką Schumanna, z dyr. Kotsibiń- 
bkim w roli tytułowej j-st zresztą atrakcją samo dla 
siebie. „Maof ed“ grany był przed killunastu laty 
w warszawskich „Ruzmaitościscb11 za rożyserji pana 
K.-tzrb ństiego, a cała krytyka uznała w tem przed- 
zt»»;enin prawdziwy czya literacki, w ówczesnych 
sUsuokach warszawsk.ch niezwykły-

PodoitB dz.s eisz^go i sobotniego rrzedsiawienia !

____________„ • Ł O I  H A B 0 3 P * ___________
w foyer panu artystki teatru miejskiego sprzedawaj 
będą bilety na poniedziałkowy wieczór.

Kfincerk na budowę szpitala Bonifratrów, w pią
tek daia 20 b. m. -.spowiada się pod względem ar
tystycznym nader interesująco.

Współudział pani doktorowej Janiny Gr. Krzy
żanowskiej, artystki-amatorki ze Lwowr zapewni u- 
tworom Żeleńskiego,' Niewiadomskiego, Gallr i Yer- 
diego, wykonanie ze wszeohmiar wykwintne.

Biletj do nabycia w księgarni S. A. Krzyżanow
skiego.

Kflnktire hippiczny, który się odbędzie w sobotę 
dnia 14 b. m. *u krakowskim torse wyśc gowym u- 
rządzony jest staraniem Galicyjskiego Klubu Jazdy 
Pasów. W konkursie udział biorą głównie oficerowi \ 
3 pułku dragorów.

B.lety nabyć meżna w sekretarjacie wyścigów 
konnych pray nlicy Wolskiej. Loża na trybunie 10  
koron. Wstęp na plac po 1 koronie od osoby.

II. ch-ześcljtńaki. taalk ku&hsll i he^haclnr- 
>9a, przeniesiona z Grzegórzek aa ul. Wielopole nr 
10, wydaje obiady po 20 i 12 hal. i herbaty po 2, 
3 i 4 h. Lokal bardzo przyzwoity i ubrzerny, osobny 
pokój dla studentów i akademików. Przyjmtje się 
ió sn itż  zamówienia na obiady, śaiadania i kolacje 
dla wycieczek zbiorowych.

Dalszy ciąg walBego zgromadzani* Tow. ta- 
trzaóśkiigo odbędzie się we czwartek 12 maja b. r. 
o g>dz. 5 popołudniu w asl posiedzrń Rady miasta 
Krakowa.

Egzamin rachunkowości państw, kupieckiej i 
ogólnej zł.żyła dala 22 kwietnia b. r. pan Jsnina 
Słomska przed komisją egzaminacyjną w namiestni
ctwie we Lwowie.

Z Tow. prawniczego i okonJmli zasgfl Dnia 
13 maja b. i. o godz. 6 wieczói odbędzie aię w auli 
uniwersyteckiej odczyt ara Zofji Dassyńsriej -Doliń
skiej n* temat: „Pos sdłjść rolna w naiwiślańskiem 
missteczku w wieku XVIII.

Kurs rybacki w Krdkowla. Za staraniem i sub -
wencją komhetu Tow. rolniczego odbędzie się w Kra
kowie w dniach 10, 1.1, 12 i 13-go czerwca b. r„ 
czterodniowy, bezpłatny kurs rybacki dli właścicieli 
ziemskich, hodowców ryb, dzierCawców rewirów ry
backich, oficjalistów prywatnych i nauczycieli szkół 
ludowych. Program wy-dadów obejmuje: a) zarys bio- 
logj: ryb rzecznych i stawowych, b) chów ryb łososio
watych, c) chów karpia, lina, sandacza szczupaka 1 
węgorza w stawach, d) hodowla raków, e) choroby 
ryb, f) zasady budowy stawów, unąizwnie i prowa
dzenie guspodarstwa rybnego, g) zasady mtawy ry
backiej i gospodarstwa w rewirach rybackich.

Z wykładami połączone będą demonstracje ryb, 
preparatów, modeli, planów, przyrządów rybaokieh 
itp. Oatatniego dnia odbędzie • ię eweatualnie wspó - 
na wycieczka dla us iedzenia jednego z gospodarstw 
rybnych w bliższej okolicy Krakowr.

Mniej zwmożaym uczestnikom kursu udziela komi
tet Tow. rolniczego aa żądanie bezzwrotnych zasił- 
k ó w  pieniężnych na koszta podróży i utrzymania w 
Krakowie. Zgłoszenia należy przesyłać pisemnie na 
ręce p. Fiszera (Stachowskiegc 1. 2) najpóźniej do 
dnia 26 maja b. r., z podai iem a .zwiska, miejsca 
zamieszkania i za woda — tudzież zaznaczyć wyraźnie, 
czy nczeatnik liczy na zasiłek pieniężny.

Konfiskata artykułów spożywczych, w  ciągu 
ubiegiego roku komisarjat targowy w Krakowie ze 
względów zdrowotnych skonfiskował następujące ar
tykuły ppcżywrae:

Z mięsa 16 wątrób o wadze 14 kilogramów; 
z wędlii 6 kiełbas, 10 salcesonów krwawych i 6 
kiszek, razem wagi 21 Mgr.

Ryb zepautyoh usunięto: 16 ssna&czy v wadze 35 
kilogramów i 100 klgr. ryb drobnych, które nie mia
ły  przepiaanej misry.

Raków łowioaTch o niewłaściwej porze odebrane 
240 uztnk i z powrotem wpussozeno do Rudawy. Ma
sła częścią sfałszowanego, a częścią zepsutego skon
fiskowano 65 kilogi., mieka 75 litrów.

Z dr.biu skonfiskowano 5 kur, 2 kurczęta, 1 in
dyka i kaczkę. Jaj zepsutych <rabrano: 650 kurzych, 
10 gęsich i 25 kaczych. Z dziczyzny zabrano: 2 sar
ny, 6 zajęcy i 1 bażanta. Z owoców 4 kesze agre
stu, 12 koszy jabłek i 2 kosze śliwek. Wreszcie 
grzybów podejrzsayok skonfiskowano i zniszczono 35 
wieńców suszonych i 20 kossów grzybów świeżych.

Haft mftszynowy wchodzić zaczyna u nas w fa 
zę przemysłu zrajowego, zdolnego z czasem zająć do-, 
minujące stanowisko w dzieuzinie wyrębów krajo
wych. Dowodem tego dwie bsfnarnie maszynowe o- 
twarte u nas w Kralowie, a mianoricie p. Marji 
Krygowskiej, oraz p. Jadwigi Czerny i Saa. Oba te 
zakłady wytwor-yłj już oziś skuteczną konkurencję 
odnośnym wyrobom zakrajowym i jest nadzieja, iż je 
z czasem zupełnie wyrugują a naszych ryaków. L i
czne uznania, jakie fermu Sisgera & Comp. w Kra
kowie < trzymał- tak o i  wLadz i_jt -ncmicznyct jak i 
osób poważnych w kraju za urządzane kersa haftów 
w posz^zegó nych m ejscowośoif-'-h u«i prowi acji, — 
świadczą zate n, jż w  całym krt u ta nowa gftł^ź 
rrzem\»lu aaczyna brć serjo tra<t )waną.________

s dali- 12 maja Mś

Hnglelskśie Kapelusza i Cylindry
z  fa b r y k  S co tta  i  S k i ,  C hrym yaa — poleca 1788

Skład aializnjf męskiej ZDZISŁAW Z9AN0W 3Z, Kraków, Sławkowska 3, Hoiel Saski.
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t- KC|>I lutsne kruki. Prttd trjbiii>»łtm sądu iriic- 
wfgo iir ie g o  pcd przewodnictwem radcy Ursla te
ruj ła d ę  we wtorek rozprawa t i r n  przeciw dwom 
góralkom w Jk w om ie: 15-letaiemu Józefowi Suebe* 
eie i 30 leMemu Wojciechowi Wilczków), którzy w  
Mym b. r. okradli rótae ezęści akladewe niezmon- 
towasej jeszcze maazyay i ia ie  przed”... ty wartości 
przeszło 100 koron. Skradzione przedmioiy Wilezek 
opuedał w Chrzanowie Jakóbcwi Horowiteowi, » a  
Berno s j . ijaliieie w takim haidlo. Horowitz skra
dzione przedmioty nabył za 30 h a l e r z y ! !

Poaiewei akradzioie rzeczy podczas rewizji zna
leziono v Rorowlha okryte, przeto Horowitz jako win
ny oczettnictwa kradzieży, raaiadł na ławie razezt z 
Snabetą i Wilczkiem, cakrrżtnymi o zbrodnię kra
dzieży. Sofhfta i Wilezek po części do rzynów się 
przyznali, Horowitz jednak twierdzi, te rzeczy te sa
me do ziego przyezły, kiedy go nie było w domu.

Trybunał po przeprowadzonej rozprawie uznał 
Wilczka winnym zbrodni kradzitty i wymierzył mu 1 
miesiąc ełątkiego więzienia z postem oo tydzień, zaś 
eo do Snohety i Horowitza, uznając obu winnymi 
przekroczenia, skazał pierwszego na 14 dni ścisłego 
aresztu, drugiego na 100 koron grzywny.

G » fc ry e l» b i kupuje, ipraedaje i najmuje: 
fortepicny, pianina, fearmonje i plam a l e  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegna* — 
za gotówkę i na spłat; — kcz załietki.

Repertuar taatra miejskiej*.
We (zwnTtek 12 m aja: r Li Hi 'We*eda“, tra^td ja w 8 

akt. Jul. Głowackiego, muzyka W. Żeleńskiego.

Miejska Kasa oszczędności.
Na wczorajszem posiedzeniu wielkiego wy

działu dyrekcja złożyła sprawozdanie z czynno- 
jśel za rok 1903, z którego wyjmujemy następu- 
ąee eyfry:

"Wkładki w roku 1903j; wynosiły 12,124.157 
koron.

Stan wkładek w tym roku wynosił 32,215.087  
k., liezba książeczek 31 623.

Procenty wypłaeone i skapitalizowane wyno- 
aiły 1,220551 k.

Zaliczki na zastaw papierów publicznych w 
tym roku wynosiły: 393.234 k. Weksli eskonto- 
wano 3.121 na 4,078.005 k. Staa weksli dnia 31 
grudnia 1903 wynosi sztuk 863 na 979.990 k.

Pożyczki hipoteczne w ciągu roku 2 448.500 
koron.

Zakład pożyczkowy na zastawy ruchome wy
kazał, że w roku 1903 udzielono na 30.653 za
stawów kwotę zaliczek 1,131.320 kor.

Czysty zysk funduszu administracyjnego za 
rok 1903 wynosi 91.830 k. 30 h.

Własny majątek Kasy w ogólnej eyfrse wy
nosi 3 566 659 k., a razem z funduszami zostają
cymi w zarządŁie kasy wynosi 36.268.406 k. i 
wyli więcej od roku poprzedniego o 1,990.525 k.

K ącik  h n n o rysfycziy.
Scena w betelu:

— Numerowy' — do krcśaet'.... Kazałem się o- 
bidc i o 6 tej na kolej, a teraz dziesiąta?

— Pneprnszrm p sia  dobrodzieja, ale pin jest 
w tej ehwili jedyijm  gościem w izazym hotelu, więe 
chciałem panu dobrodziejowi dogodz;ó .,

W przedpokoju.
— Andrzeu, co tam za krok  na schodach ?
— Nic, prasrę jsśiia  pana.. To tylko mój kra- 

wies, którego wyrzuciłem w tej chwili za drzwi.
— Pamiętaj, ażoby mi się to w ęeej aie powta

rzało ! Ja cię przyjąłem dt wyrzucania za drzwi mo
ich krawców, a nie swoich I

H a  liieracto artystyczna.
* .Sztuka polska*. Zeszyt VI tej coraz roz- 

głośniejszej już i zagranicą publikacji, Ltórą — 
ped redakcją pp. Feliksa Jasieńskiego i Adama 
Łady Cybulskiego — wy deje na polu sztuki 
lwowska firma H. Altenberga, opuścił świeżo 
prasę i podobnie jak zeszyty poprzedzające przed
stawia się świetnie zarówno wyborem obrazów, 
jak wykonaniem technieznem. Zeszyt ten zawie
ra Wojciecha Gersona śliczną akwarelę pt. „Ko- 
śoiół", k t ó r ą — jak to w załączonym tekście 
pięknie wykazuje St. Witkiewicz, dowodzi, że 
ten w ówczesnej manierze akademickiej t. zw. 
wielkiego stylu zakrzepły artysta umiał jednak 
gzezerze obserwować przyrodę i oddawać ją  w

sposób oryginalny. lisiej jedeu z najdoskonal
szych obrazów Jacka Malczewskiego p. t. .Szta
ba w zaścianku* (Indyki), którego prawdziwy 
urok swojski i dyskretny humor z wytwornem 
znawstwem omawia tref. K. M. Górski, oraz ła
dna akwarela p. t. .Sanki* pendzla Juljana Fa- 
łeta, którego twórczość omawia p. Jan Kleczyfi- 
śki. P. A. Ł. Cybulski rozbiera wreszcie wielki 
i poważny talent Wojciecha Weissa, którego 
.Franek i Janek*, kapitalna i pełna hamori po
dobizna 2 malców, dopełnia wybornie całości ze
szytu , przynoszącego przwdziwy zaszczyt re
dakcji i krakowskiej drukarni W. Ludwika An- 
czy ca.

* Biały sztandar. Chorał nauczycielstwa lu
dowego, pióra p. Stefana B o g a l s k l e g o  wy
szedł z dra, u. Jestto rzecz napisana ciepło — 
patrjotyeznie.

W O J N A .
Bitwa pud Motien.

Paryż l i  maja. .Matin* ogłasza depeszę od 
swego korespondenta w Petersburgu: Krążą po
głoski, że n i e d a l e k o  M c t i e n  o d b y ł a  s i ę  
w a l k a  m i ę d z y  R o s j a n a m i  a J a p o ń 
c z y k a m i ,  którzy walczyli pod dowództwem 
Kurokiego. R o s j a n i e  p o n i e ś ć  m i e l i  k l ę 
s k ę  i c i ę ż k i e  s t r a t y .  Jenerał Zazullcz miał 
zginąć.

Ruchy wojsk japońskich.
Petersburg 11 maja. Jenerał Saeharow tele

grafuje do sztaba jener&lnego dnia 8 m aja: Ja
pońskie wojska obsadziły Fengwangezengznaj
dują się je0ze‘6 tam i wysyłają wojska w kie
runku do Llaojung.

Dnia 5-go maja obsadzili Japończycy Enau- 
kian-sien, 70 kiim. na północny wschód od Feng
wangezeng.

Z Portu Artura.
Tokio 11 taaja. .Ajencja Reutera* podaje: 

Admirał Togo donosi, ż e o d  d. 6 m a j a  s ł y 
c h a ć  k o ł o  P o r t u  A r t u r a  e k s p l o z j e .

W T o k i o s ą d k i ą ,  że R o s j a n i e  z w ą 
t p i l i  w o c a l e n i e  P * r t u  A r t u r a  i wy
sadzają swą flotę w powietrze, p o c z e m  o p u 
s z c z ą  P o r t  A r t a r a .

Z bitew nsd Jslu.
Petersburg 11 maja. Jenerał-major Charkie- 

wiez nadesłał długą depeszę do sztabu jenerał- 
nego, dontszącą o kilka małych potyczkaeh nad 
rzeką Jalu.

8-go maja garnizon koreański (75 lndzi) z 
Cekton poddał się patrolowi rosyjskiemu. W mie
ście znaleziono 70 padów środków żywności, zgro
madzonych dia Japończyków.

6-go maja inny oddział ros. potykał się z 
małym oddziałem jap. kawalerji 10 kilometrów 
od Cekton.

Dyplomata japeński o wsjnie
Londyn 11 waja. Zastępca Biura Reutera 

miał rozmowę z bawiącym tutaj japońskim mę
żem stanu bar. Suyemadzu, który powiedział, że 
głównym celem Japonjl jest odparcie Rosji, jak 
najdalej. Rosja uie może mieć pod żadnym wa
runkiem żadnego wpływu politycznego ani tery- 
torjalnego.

Korea musi stanąć do Japonji w tym sto
sunku, jak Egipt do Angljl. Z Mandżurji musi 
być utworzone neutralne państwo pod protekto
ratem Chin. Japooja nie chce mieć w Maudru- 
rji żadnych większyeh praw od lunyeh mocarstw. 
Zdaniem bar. Suyemadzu R o s j a  p o d b u r z a  
C h i ń c z y k ó w  i drażni ich w zamiarze po
pchnięcia do jakiegoś nierozważnego kroku, aby 
w ten sposób sprowokować interwencję którego 
z mocarstw.

W hoficu wyraził bar. Suyemadzu wątpliwość, 
ezy które mocarstwo to uczyni, oraz dodał, że 
niesłuszne są obawy mocarstw, jakoby Japoąja 
po wojnie miała przeceniać swą potęgę 1 stać 
się niebezpieczną.

Rosja a Chiny.
Londyn 11 maja. (Tel. wł.) , Daily News* 

donosi,'- że j e n e r a ł  Ma, który o t r z y m a ł  o- 
b e e n i e  p o s i ł k i ,  tak, że jego armjaliczy tam 
65.000—70.000 żołnierzy, wyćwiczonych na wzór 
europejski, p o s u w a  s i ę  w g ł ą b  Ma n d ż u -  
r j l .  R o s j a n i e  s ą  b e z s i l n i  w o b e c  t e g o  
m a r s z u ,  któremu nie mogą urężem przeszko
dzić, gdyż widoenem j#st, iż j e s t  on o Hi -  
e z o n y  n a  w y w o ł a n i e  z a c z e p k i . ^  

Pożyczka japońska.
Nowy Jork 11 maja. Nową pożyczkę 

ską notowano dziś na 96*/*-

TELFGRAMY.
Z Sejmu węgierskiego.

Budapeszt 11 mija. Wszystkie stronnictwa 
zgodziły się na równobrzmiący wniosek, wyra
żający im. Sejmu podziękowanie dla cesarza za 
wielkoduszne pozwolenie sprowadzenia zwłok: 
Rakoczego. Wniosek przedstawi i uzasadni w 
Izbie prezydem Sejmu Perczel.

Budapeszt 11 maja. Sejm przedsięwziął wy
bór delegacji.

Zjazd browarników.
Wiedeń 11 maja. Dzisiaj otwarto tu zjazd au- 

strjaekich browarników.
Strejk piekarzy.

Berlin 11 maja. Pomocnicy piekarscy posta
nowili rozpaczać dzisiaj strejk.

Strejk ofleerów marynarki.
Bordeaux U maja. Wezeraj odbyło się zgro

madzenie t fleerów marynarki handlowej. Przyję
to porządek dzienny, wyrażający solidarność z o- 
ficeremi marynarki handlowej w Marsylji, orar, 
zaznaczający, że jeżeli do 13 dni żądania ofice
rów nie zostaną wypełnione, oficerowie opuszczą, 
okręty.

Zaburzenia studenckie w Hiszpanji.
Sevil!a 11 maja. Pouezas, kiedy Monarchi

sty czui studenci aklamowali króla, przyszło po
między nimi a studentami repuDlikańskimi do 
starcia Sklepy pozamykane. Jedna os*bc ranio
na. Jedną osobę aresztowano. Król przyjął de- 
pntację studentów monarchistycznych.

Praga 12 maja. (Tel. wł.) Skrzypek Emanuel 
Ondrzlezek odkłada zapowiedziane w Gdiell kon- 
eerty na jesień.

K um y te le ir a fle n e .
Wiedeń 11-go maja. — (Giełd* pop.). — Gjdzina S-— 

Marki i 17 38 Renta mąjowa 99-60, Węsr. renta korono
wa 9?'30, Akcje austr. zakładu kredyt. 637 60 Ajicje węp- 
763-—, Akcje Angłobanku 279 79 A-i ej e Uniobunku 518 BO 
Akcye Lauder''onk.’ 42*-—, Ake'e kolei nańst. >37 50 Loa 
bardy — , Akcje fabryki broni 480-—, Akcg, tyttnin»® 
327’—, An ije Alpiny 407 50 L«<ty tureckie 1£ ‘'BO, Rut •  
283—.

Cukier (spok.) 20-50, — spirytus (Ustalony) i6'60, ra- 
fta nie/.mieruoni.

Rerlli 11-go maja. — ''Gieida wiec*.)-— A ustr ?k ar 
Akcje kredytowe r00-90, Towarzystwo dyskontowe 183 75.

K n rsj walut.
B.ni le papierowe 
Marki uiemieckie . . .  
Franki papierowe . 
jjO-to frankówk? w złocie 
4Vj°/o Listy zast. Ranku hip. 
4% n n n n 
4% Listy zast. T. kr. z. nieok.
4% „ r r * B 41-Iet.
40/0 „ „ „ n „ 56-let.
Losy miasta Krakowi . 
4*/i0% wspólna renta papier. 
4ł/i»% n renta srebrna
4% renta koron, austijacka 
4% renta austijacka w złocie

płacą żądąiC

252 50 254
11C 80 117 3C
95 10 95 60
19 02 19 12

102 — 103 ------

98 75 99 75
“9 — —

99 25 ------ —

99 — 100 — -

78 — 82 —

99 76 100
99 50 100 —

99 60 100 —

119 — .19 50
1 j-łjyLy 1 pi wamgtgj"1
w a  a> i  s  Ł  A N E .

Peleryny ZaKoylaisHle.
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych
J .  F .  J .  K o m e u d z l ń s h i ,  Z a k o p a n e

szcawa alkaliczna

Zakład techniczno-dantystyczny
W . L i p o ń s k i e g o

przy ul. św. Krzyża 1. 5 I  p. — Osadzanie sztucznyca 
zębów na sposób amerykański. — Naprawia z prowincji 

uskutecznia się po wrotką pocztą. 2728

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu“ mo
żna przesyłać przedpłatę na pismo humorysty- 

io-8Btyryezne
„Djaboł“.

Przedpłata kwartalna wyoosl 2 kor.

Zakład u rt.-fotograficzny
oraz

w ykonuje: 3? 
# mt.tacl

Pierwsza krajowa pracownia klisz K,lMe
ma synku i m iedzi

J  P Ł O Ń S K I  —  K r a b ó w ,  ul. Franciszkańska 6.

fotograficzne portretowe w  rozmaitych for- 
^chitektoniczne i reprodukcje z obrazów, 

a i miedzi wykonuje się zapomocą autotypji, 
cyukografji i t. d.

)nowsze ulepszenia techniczne).
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Codziennie świeże

A K I I
poleca, 1981 8 3

[h a n d e l r y b
wszelkiego rodzaju

S m  B r o c z M e p
Kraków, ul. Rybak! I. 2

w dnie postne na placu 
Szczepańskim.

nówiemia zamiejscowe uskute
cznia odwrotny pocztą.

poważaniem E. Broczkowski.

R ó ż ©
Jrsoko i niskopienne oraz szcze- 
lone na korzeniu, w najaow- 
jych odmianach w cenie od 1-2 
br., tudzi eż s a d z e n k i  k w ia - 
kw e i  w a rz y w n e  i przezi- 
Irw an e  krzaczki ( l o ź d / l k ó w  
| B ra tk ó w  po 8 halerzy za 
[ tu tę  poleca na sezon wiosenny 
prząd  O grodu  d w o rsk ieg o  w  L i

m anow ej. 1890 6 0

Porębski i ZimleL
raków, R y n e k  Ł. 8

polecają i«45 8

'erfumerye,
W  V S > Ł  A ,

[rzebi e&ie, szczotki, 
s tp ilb i  rogow e  

[przepinki  do włosów.
-a

W  K ra k o w ie
poleca sie

HOTEL POLSKI
blizko kolei

n lic y  F lo ry a ń z k ie J
(obok bramy Floryańskiej).

Posizdz pokoje od naj wykwintniej - 
mych do najskromniejszych; ceny 
bardzo przystępne, od 60 ct. za pokój, 
u w a g a !  Na miejscu znajduje się 
llcfcn Nr. 469 do użytku Gości, 
1 w obrębie Krakowa jak i do 
lystkich głównych miast całej 

Austryi. 1777

Zarząd dóbr Osiek
ozt* Oświęcim, ma do sprzedania 

bardzo ładny

A R Y B E K
karpia królewskiego

I czterech rozmaitych w ielkościach, 
a mianowicie:

6 do 6 sali za kopę Koron 16-—
d >1 3 n r. n n 1®'—
3 "  ̂ P „ „ . 8'

N  3 Cfth r „ „ 1-—
1 Mający chęć kupna zechcą się zgło- 
i do Zarządu dóbr Osiek, poczta i 
kej a kolejowa Oświęcim. 1878 5 6

zarł ad weiss

d a w i e n  d a w n a  z e  s w e j  d o b r o c i  i  z a p u t h a  z n a n ą  p r a w d z i w ą

B A T Ę  R O S Y J S K A
zbioru majowego poleca H A N D K Ł  1769

W  B R O D A C H  aa pogranicza ronyjakiam.
1 fant „F*MILUNEJ“ b. d o b r e j ..............................................Złr
1 funt „MELANÓE DE MOSKAU* w oryg. opak., najlep. . . „
1 fnnt „IMPEHYAL* cesarskiej w oryg. opak................ „
1 funt „OKRUCHÓW* z najlepsi, herbat kwiatowych . . .  „
KAWA CEYLOK znakomita 6 kilo franco........................................ „

B U L I O M  W o ł y ń s k i  h i g i e n i c z n y  1 kg................................................................

1-40
2-50 
8-60 
1-20 
9-— 
2 80

c s r
a »
53"
e s j

«=»

„ N o n p a r e i l - S l l k “
ua suknie i bluzy najnowsza materya jedwabna, która się nie łamie, 
nie targa i nie mnie! Niezrównany wybór w jedwabiach i fulardach 
wszelkiego rodzaju, po najniższych cenach, na metry i na eałe suknie, 
dla osób prywatnych opłatnie i oclone. — Próbki na żądanie franco.

Porto listowe 25 hai. 5
S e i d e n s t o £ f - F * b r i k - U n i o a

ADOLF GRIEDER & Ci5. Zflrich, M. 3 6
c. k. dostawcy dworu. ( S z w e iz )

Najlepsze środki do zębów zawierają tylkc kwasy, które bezwarunkowo 
psują zęby, podczas gdy preparaty „Anatherin* sporządzane są z najskute
czniejszych ziół. -----------------

Pan D r .  J .  P o p p , c. k. nadworny dentysta Wiedeń, Xlil/6.
Używam Pańskiej w o d y  do ust i zębów „ A n a t h e r in *  od wielu 

la t i obawiałbym się, że gdybym jej nie posiadał, musiałbym natychmiast 
cierpieć na ból zębów, lub nawet stracić zęby.

S ty ry a ,  30 sierpnia 1903. A Spltalsky, właściciel dóbr.

Prawdziwy tylko w tąj flaszce z niebie- <ą 
ską francuską etykietą ze złotym napisem Ffd 
i moją firmą & Kor. 2.80, 2 — i 1 — I g  p  . w o h ó u #
w tubkach, znakomity, obecnie najlepszy, ^  -  U iO iH o  Oli Z ęU U W  “
czyści gruutownie zęby, czyni je olśniewająco białymi po 60 halerzy.

A n a t h e r i n  pasta na zęby w słoikach K. 1'40, w pakiecikach 70 h., 
proszek na zęby Kor. 1‘26, plomby io  zębów K. 2, mydło ziołowe 60 hal.

Do nabycia: w Krakowie Pr. Zopotb i Sp. ul. Sienna 12, A. Reifer
Grodzka 38, Heim i Sp., Andrz. Schultz Nast., F A. Grigar Rynek gł. 44,
A. Porębski i Sp. Grodzka 2, jak  również w aptekach, drogueryacb, skła
dach perfum. 2683 6 86

1815 2 7

Parcelacya
d ó b r  c z te ry  k i le m e tr y  o d  i g ta cy i

k o le jo w e j D ęb ica .
Grunta pszenne. Budulec z własnych lasów tani. Hipoteka czysta, 
tak, że kto kupi, zostanie zaraz jako właściciel zaintabulowanym, 
może się zaraz budować, a tegoroczne plony należeć będą już 
do niego. — Kancelarya parcelacyjna znajduje się we dworze, 
a iaformacyj udziela bezpłatnie W l. L e w ic k i w L a to sz y n ie

poczta w miejscu 1974 3 o

S Z C Z Ę Ś Ć  B O Ż E !  W l. L e w ic k i.

jftączHa żużlowa Thomasa
Znak arka gwiazda

j e s t

nąjtańszym nawozem fosforowym pod wszelkie jare zboża, 
jak: żyto, pszenica, jęczmień, owies, hreczka, kukurudza, 
pod rośliny okopowe jak : buraki cukrowne, buraki pastewne, 
kartofle i t. p., pod rośliny pastewne ja k : koniczyna, sera
dela, gorczyca i t. p., pod rośliny motylkowe ja k : wyka, 

groch, soczewica i t. p., tudzież pod ogredowiznę.
Każdy worek jest plombowany i znaczony zawartością 

i znakiem ochronnym.

P .  Z .  S z c z ę s n y
ma list nagłownej poczcie Kra

ków 2017 2 2

O soba g o s p o d a rn a
może mieć wolne mieszkanie, 2 po
koje i ktchnię i 80 koron miesięcznie 
gotówką za przyzwoity wikt dla dwoj
ga osób. Wiadomość w sklepie pie
karskim Dłagoszewskiego przy atarej 
rogatce Zwierzynieckiej. 1969 3 3

Bez kapitału
i bez znajomości tackowych każdy mo
że otrzymać z a s t ę p s t w o  k o r a y -  
s t e e .  Artykuł wszędzie i łatwo mo- 
żua sprzedawać. Szezegóły bezpłatnie. 
Zgłoszenia pod „korzys6ne“ do Admi- 
nistracyi Głosu Narodu. 1965 4 12

|  Dr. UHMY

w płynis.
Doskonale odtłuszcza i odkaża , 

|  skórę, zapobiega wypadania wło- 
sów, wzmacnia ich porost.

|  Do nabycia w zasobniejszych 
p aptekach, drogueryach i składach 
^perfnm ! 1787
I Główne składy we Lwowie: f  
iHsy, Mikolasch ; Kraków : Railfl I

Kamienica I  p.
z ofic. d o  s p r z e d a n i a  w Krako
wie na przedmieściu w Dziel. VI, prsy- 
nosząca 50'7» doehodu. Kap. potrzebny 
6.500 zlr. Wiadomość: Szewska L. 19, 
I ptr. wejście z ganku. 1947 3 5

S te rn iv ^ M a rk »

B a c z n o ś ć  p r z e d  i n i l a m i  m a ło  w a r t o ś c i o w y m i  
i  f a ł s z o w a n y m i .  1674 6 6

Należy się przekonać przez analizę (przy kupnie całego wagonu 
bezpłatnie) o zawartości skutecznego kwasu fosforowego 

Wyjaśnienia > ceny fabryczne podaje bezpłatnie

JÓZEF KARRACH Lwów Jagiellońska 22,
P oszuku je  w  K rakow ie

od 16 maja b. r

P o i ie s z lń  i Wiktem
usługą i  praniem , d la  młodzieńca  
18-letniego. Łóżko i pościel m a  
swoją. W ik t m ieszczański p r zy 
zwoity bez drugiego śn iada 
n ia  i  podw ieczorku. M ieszka
nie-. bądź m alu tk i pokoik osobny 
bądź z  2 lub 3 studentami. O - 
fe r ty  z  podaniem  ceny p r zy j
m uje A d m . „Głosu ŚSwrodu* 
pod  literam i „ J. C .* 2005 3 3

A . f l  1*4*18 V  wszelkich zawodów i 
w i krajów potrzebne do 

wysyłania ofert, celem zawiązania sto
sunków handlowych w międzynarodawem 
biurze adresów Józef Rozeozwelg L Syn, 
Wiedeń I. Backerstr. 3, Teleph. 16881, 
Budapeszt V. Nador uteza 13. Pros

pekty franeo. 1882 4 20

Boczny zarobek.
4 0 0  k o r o n  m i e s i ę c z n i e  mogą
zarobić osoby każdego stauu i bez 
ryzyka. — Zgłoszenia nadsyłać pod: 
.A .  B .  9 5 *  da? Annsnoes Bareau 
des „M erk o r*  Stuttgart, Bergstraese

1112 28 62

Kto pragnie
d o b r e g o  w i n a  d o s t a ć  do mszy 
św. niechaj się zwróci do ks. Piotr? 
Kraweoa w Hanuszowicach (Węgry) 
Szepes megye rozmaite samsredne od
1 K. 30 h. wyżęj, stołowe o l 46 hal. 
wyżej, Schilljr i OŁerwone od 48 wy
żej. En gros, ep detail. — Ręczymy: 
Ks. A Bętkowski, Ks, Jan Kwiatkie- 
 _____   wieź 1982 2 2

B a r d z o  i n t e l i g e n t n a ,  młoda
osoba, skromnych wymagań, cierpli
wego usposobienia, zyczy na stale mb 
jako przychodzącą, dostać zajęsie wy
ręczania Pani domu, do towarzystwa 
i opieki nad ehorą, lub też opieki nad 
dziećmi. Posiada krawieczyznę i białe 
szycie. Łaskawe zgłoszeuia Kraków do 
Adm. „Głosu Narodu* dla „J. M. J. 

1989 3 3

Potrzebny uczeń
d o  p r a k t y k i .  1967 4 5

Cukiernia Adama Piaseckiego
K r a k ó w ,  u l .  D łu g a  L- 1 0 .

P o k ó j
lub dwa pokoje frontowe, słoneczne, 
meblowane dla Pań, Każdego czasu 
d o  w y n a j ę ć ' a  przy ulicy Siennej 

L. 12, I- sze piętro. 1998 2 3

Biuro ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

Wład. Grabowskiej
oraz B i u r o

To w. Właścicieli reamtsd
K raków , u l. Gołębia 14

POLECA K U

C o d z ien n ie  c ię te , św ieże
SZPARAGI

w paczkach pocztowych po 5 kg. 
brutto w ysyła  opłatnie za po- 
brariem po 6 kor. 50 h. za pa
czkę. Z a rz ą d  d ó b r  H ie le e .

£006 2 3

5 pokoi obszernych
2 przedpokoje kuehnia i łaz,enka na 
parterze od 1-go liDea do wynajęcia 

Warszawska 1. 3 1966

Siedmioletni chłopczyk
zdrowy i ładay. z powodu braku utrzy
mania d o  o d d a n ia  z a  s w o j e .
Adres wskaże idministraoya „Gloso 

Narodu*.

Z a k o p a n e :
G r a b ó w k a :  5 pokoi, 2 werandy,

kuchnia, drewutuia w ogrodzie.
A d s s ló w k a :  Pokoje pojedyneze lub

większe mieszkania z calem utrzy
maniem.

Z a l e s i e ,  ul. Jagiellońska 16: 3 łab 
2 pokoje, weranda, kuchnia, ogró
dek.

W i l l a  pod Krakowem w Swoszowicaeh
S k l e p y : pl. Dominikański 4, Grodzka 

50, Rynek 13. 18, Floryańska 38, 
Wielopole 18, Braeka 6. Poselska 9, 
Pijarska 21, Sklej; froutowy w ho
telu Saskim, Sracka 13, Sławkow
ska 6, Karmelicka 7.

P r a c o w n i a  m a l a r s k a ,  Wolska 
18.

P o k ó j  z meblami lub bez: Stra
szewskiego 9 Czysta l la ,  Rynek Sfi, 
Grodzka 29, Tomasza 20, Sławków 
ska 16, Warszawska 3, Retoryki. łC, 
Radziwiłowska 6, Pędziehów 6, Jz- 
blotowskieh 7, Grodzka 33.

X p o k o j e  z meblami lub bez: Sta
rowiślna 87, Karmelicka 36. Rynek 
11, Grodzka 29, Garnearska8, Gro
dzka 71.

3  p o k o j e :  Czarnowiejska 6.
P o k ó j  przedp. i kuchnia: plac Si oz* 

pański 7, pi Matejki 1, Bernardyń
ska 9, Karmelicka 44.

A p o k o j e ,  przedp. i kuchnia: Plac 
św. Magdaleny, Czarnowiejska 6C, 
Michałowssiego 12, Basztowa 12,18, 
Starowiślna 14. Podwale 1, pl. Ma
tejki 1, Zwierzyniecki. 21, Czysta
11, Mikołajska 7, Wolska 17, Mi
chałowskiego 11, Pędziehów SC, 
Gertrudy 5, św. Jana 18.

3  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia: Zwie
rzyniecka 27, Krupnicza 10. Di# 
tlowska 74, Michałowskiego 1S, 
Zwierzyniecka 25, Siemiradzkiego 
13, Studencka 2, nad Rudawą 4, 
Dębniki 15. Straszewskiego 8, Ger
trudy 7. Garbarska 4. Kurniki 6, 
Czysta l ia ,  Garncarska 8, Kano
nicza 16, Radziwiłowska 5, 15, 
Zwierzyniecka 21, 25, Gamearska 
17, Grodzka 37, Wolska 17, Ber
nardyńska 9, Smoleńsk 24.

4  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia: J a 
błonowskich 18, Michałowskiego 1S, 
pl. Groble 14, Krupniczr 17, Zie
lona 7, Studencka 7, Smoleńsk 21, 
Szewska 9, Podzamczb 22, Siemi
radzkiego 13. Bracka 6, Batorego 16, 
Sobieskiego 7, Bracka 8, Czysta 7, 
Siemira Izkiego «, plac Matejki 1, 
Jabłonowskich 7. Karmelicka 44. 46, 
Straszewskiego 5, Bernardyńska 3, 
Karmelicka 81, Gertrudy o.

5  p o k o i ,  przedp. i kuchnia: Kano
nicza 16, Basztowa 25, Warszaw
ska 3, Batorego 6, Karmelicką. 46, 
Garncarska 14, Łobzowska 2, Ko
pernika 2, Podzamcze 14. Pańska 6. 
Karmelicka 44, 46, Lubicz 86, Ba-

. torego 26.
6  p o k o i ,  przedp. i kuchnia - Bato

rego 4. św. Jana 11. Wiślna 5, 
Karmelicka 11 a. Pańska 7, Podwale
12, Krupnicza 18, Studencka 14, Flo
ry ans ka 5.

7  p o k o i :  św. Anny 3 Strasaew- 
skiego 2, Warszawska. Zacisze 6- 
Wolska 24, Gertrudy 7. Wolska 14.

8  p o k o i :  Krupnicza 8 Warszawska. 
Straszewskiego 1. Krupnieza 10, Sw. 
Marka 5, Kopernika 13. Karmelicka 
38.

IO  p o k o i : św. .Tanu 11.

8 K L G P  K O R Z E N N Y  
w K ra k o w ie

z powodu słabego zdrowia właściciela 
do sprzedania. Wiadomość w Admik.

„Głosu Narodu*. 1930 S 14

REALNOŚĆ
pod L. d. 85 dz. IV w Krakowie przy 
ul. Podwale L u. 12 piłożoua, w spa
dku po ś. p. Drze Rudolfie Trzeciaki* 
pozostała, zostanie w drodze dobro
wolnej publicznej licytacyi sprzedaną 
w dniu 14 maja br. o godzinie II przód 
południem w Sądzie powiatowym cy
wilnym w Krakowie, biuro Nr. 60 II 
piętro. — Ceaa wywołania 86.00C kor. 
Wadyum 2000 kor. w gotówce lub pa
pierach wartościowych mającymi bez
pieczeństwo pupiiam. Warunki licyta
cyjne i akt oszacowania przeglądać 
można w kancelaryi Sądu powiatowego 
eywilnego w Krakowie, od dnia 18.

2012 2 2
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1 F A R B Y  O L E J N E
B da użycia gotewe, szybka schnące, da pomalo- 
I wanta werand, altan, ogrodzeń, sztachet, schodów, 

okien, podłóg, ścian, sufitów, wozów, bryczek, 
tarantasów i t. p.

F a rb y , L a k ie r y  d e  p o d łó g  
L a k ie r y  e m a lio w e  firm y  „ M arx u 
L a k ie ry ,  F a s ty  1 K re m y  de odna

wiania i odświeżania kolorowych bucików 
F a r b y  do  ffe rb o w an ia  m a te ry j  
F a r b y  do  p ió r  
L a k ie r y  n a  k a p e lu s z e

C E R A T Y  i  L I N O L E U M  
R o g ó ż k i — C h o d n ik i

Lawn tennis —  Krokiety, Kule, Kręgle — Przyrządy gimnastyczne ogro
dowe —  Huśtawki —  Balony i piłki gumowe. —  Hamaki dla dorosłych 
dzieci. —  Przybory do rybołówstwa. —  Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

R E I M  i S P Ó Ł K A
R y n e k  3 7 K r a k ó w

pc.ecają po tenaeh najtańszych
L in ia  A — B

P r o s t e k  „ A L d c l a “  I  , , Z « f h e r l i n “  p r z e c i w  o w a d o m ,  Papier, Lip, 
Siatki na okna prteciw muchom, N a f t a l i n a ,  Kamfora. 1 'a .ier naftalinowy, Liście 
paczulowe, Pieprz biały przeciw molem. — „Nowość11: T i n ^ - T i n g  tynktura n a  
p l u s k w y  — „Nowość11 : rF n c h s o l “ tynatnra na pluskwy— „Nowość": . F n c k i o l  

proszki na karakoay, szwaby, pchły — P i g u ł k i  aa szczury i myszy.

F A R B Y  B O  F A S A l h
firmy Kronstelnera 

C e m e n t ,  £ ł l p g ,  W a p n o  hydraulicznej
Płyty izolacyjne — Ai-timerulion — f  
b o lfn e u m — L n ic a  t o r — T e k tm  

sm o ło w e  do pokrywania dachów 
S m o ło w iee  gazowy i drzewny — F a rb ]  

na dachy

S p l u w a c z k i  oraz inne Środki desinfekcyjntj 
ś r o d k i  do czyszczenia sukien z piana 

P ł a s z c z e  g u m o w e  
P ł a c h t y  n i e p r z e m a k a l n i  

K a l o s z e  r o s y j s k i e

Bardzo efektowny

świecznik
na 3 2  św iateł,

drewniany. rzeźbiony, cały 
złocony, jest okazyjnie

tanio do sprzedania

w hągarni Katolickiej

i  Mim
w  K r a k o w ie  1766 

6, św. Jana, (Hotel Saski).

Osoby inteligentne
wymowne, mające znajomości w świe 
eic przemysłowym znajdą z ara- zaję
cie przy zbieranin płatnych adresów, 
na procent. Zgłoszenia osobiste od 8 
do Q rano lul od 2 do 3 i opołutniu 
do Redakeyi „Księgi Adresowej , K ra

bów, Kloryańska 1 8 I  piętro. 
2023 1 0

Uczeń starszy
lu t p c —a o e n i k  znajdrie zaraz ząję- 
ske w Droga ery i w Uświęcimiu. Oferty 
nadsyłać należy wraz z świadectwami. 
 _______J0V7 1 3____________

PANNA
inteligentna, młoda, uzdolniona w kra- 
wieceytnie i kroju, poszukuje umie
szczenia jako panna służąca lub bona, 
itzy jm ie  także chetnie zajęcie w han- 
dłn. Zgłoszenia do 20 hm. pod „A. Z.“ 
post. -set. Kraków. 2022 1 3

l
potrzebne są zaraz do p r a lu i  

ulica św . K rz y ż a  12.
2028
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p o t r z e b n ę  j e « t

B u c h a l t e r k a
mogąca również prowadzić Jamodsiel- 

3nie korespondencję w językach pol- 
■kun i w niemieckim. — Zaznacza się 
i i  uwzględnione będą oferty li tylko 
owych kandydatek, *tóre wykazać się 
mogą kilkoletnią praktyką. — Oiertj 
upratz się prze-yłać do adm. dzienika 
pod „Wolna posada*. £021 1 3

4* r a m  m o p ł i o n
koncertowy wraz z 82 kawałkami (13 
dnżyeh a 49 mniejszych płyt) jest _a 
połowę eeLy do sprzedania. Oglądać 
możni' między g dz 3- t  popoł. przy 

ml. Garbarskiej L. 4 I I  p., drzwi 6. 
2031 1 3

N ow ości sezon ow e

M odele kapelu szy, bluzy, h a lk i,  pa
rasolki, m aterye jed w ab n e, koronki, 

w stą żk i, p ask i, żaboty, boa

polecc najtaniej

Z lm ler  i S p ó łk a
1748 8 10 L I N I A  A - B .

Wykaz wolnych posad rządowych, publicznych i prywatnych
z 10 maja br. zawiera przeszło 100 posad i ząjęć. Numer pojed. 20 ct. mie
sięcznie 60 ct. z przesyłką 60 ct:, kwartalnie 1.20 złr., z przesyłką 1.60 złr.

I n f o r m a t o r ,  Kraków, Szpitalna 34. 2008 2 2

O

ooooowceooeeccoeocoocooooooeocofiooMooooooog
8 Komitet Wystawy metalowej9

(R y n e k  6 )

poszukuje restauratora
dla objęcia 2026 1 3

r e s t a u r a e y i  w y s t a w o w e j .  S  

ooo< oo«cofl«oooooo950coooocooooeooooocoMoy
L 47.

Obwieszczenie.
Celem oddania w przedsiębiorstwo d o b u d o w y  sz k o ły  

na osadzie #Piasek* w Szczakowej, a mianowicie 3 sal szkolnych, 
kancelaryi i mieszkania dla kierownika szkoły, rozpisuje się ni- 
niejszem konkurs z terminem wnoszenia ofert do dnia 25 maja 
1904 r. włącznie.

Plan i bliższe warunki pod jukiemi budowa zostanie oddaną, 
przejrzeć można w kancelaryi Urzędu gminnego w Szczakowej 
w godzinach urzędowych albo też pocztą przesłane będ^ intere
sentom za złożeniem kwoty 5 koron.

Każdy z ubiegających się winien przedłożyć Radzie szkolnej 
miejscowej w Szczakowej przed wyżej wymienionym terminem 
szczegółowy kosztorys, 5% wadyum ogólnej sumy i deklaracyę 
że oferującemu znane są szczegółowe i ogólne warunki budowy 
i że obowiązuje się warunki te w zupełności wykonać.

Nadmienia się, że przedsiębiorstwo budowy zostanie oddane 
za kwotę ryczałtową fachowo uzdolnionemu oferentowi, jeżeli bę
dzie zasługiwał na zaufanie bez względu na oferowaną kwotę.

B ada szkolna miejscowa
Szczakowa dnia 9 maja 1904 r. 2024 1 3

* U B m i e B H I H C  *Q ©  IB #1 D Y W A N Y
2  oryginalne perskie i tureckie począwszy od Serdżad (mo- 
W  dlitewników) aż do największych halij, jako to : Ferahan, 
a Schiraz, Muskebat, Gjerasan, Betudr, Medi, Kaiser i t. d.
#  Dywany tkane (kilimy) pirocHe bośniackie i prozarskie 
Ę }  o najoryginalniejszych wschodnich wzorach.
0  Portjery, hranki, serwety i kapy dywanowe, tkane, wiązane 
wa wełnianne Missamskie i z Damaszku w wielkim wyborze 
—s* i od najniższych cen poleca 1773 7 o

•  Firma Dr. NIE 3 i Spółka
^  Krakowie, Rynek główny L. 25. ~

J  ( M A G A Z Y N  T O W A R Ó W  W S C H O D N I C H ) .  £

i # c  #1 # # * # # # # l* # # # e # # * # Q O

Poszukuje się do kupienia

folwairczkn
kilko lub kilkunasto mo-gowego,

w zdrowej górzystej okolicy, przyda
tnego na letnie mieszkanie, z domem 
mieszkalnym lub ber, blisko stacyi ko
lejowej, nie dalej, jak  2 lub 3 godziny 
drogi od Krakowa. Zgłosrenia listowne 
do Adenin „Głosu Narodu" pod 1994. 
Pośrednictwo wykluczone. 1994 2 10

do małego dziecka.
Kraków, ni. Warszawska 3 TI

U C Z N I
poszukuje £030

isipin s. i. miMflwsmEcl
PntWaita MIctk

już obeznanego z l'nd lem , z uezcił 
rodziny poszukuje się dla sklepu K 
ka_ rolniczego w feebodniey. Odpowied 
opieka i wyuczenie się rutyny band 

__________węj pewne 2026 1

Potrzebuję do 2akopaseg
b o n y  n o  Ili i  do dwojga dzieci,
6 i 4. Pożądana znajomość krawiee 
zny. ObezDane z systemem froblowslT 
mają pierwszeństwo. Zgło»zenia praj 
muje Brownsfore Białez p. Kosten.

Posen. i 029 1

Kamienica ll-piętrowa
do sprzedania w  pobliżu plauL g rl 
townie i ładnie zbudowana, 6 lat. 'YoI 
od nodatku, ber długo. Wiauomoś| 
właściciela, Radziwiłłów ika 9. la

W oficynie dworu Bieżanów staj 
Bieżanów są zaraz dwa suche pon 

szkania do wynajęcia I  piętro. 
20C3 2 5

A O O O O O O o O O O O O O O O O o O O O O O ł
0 S K Ł A D  K O M I S O W Y

1 
0

P Ł Ó T N A
z e  s ł y n n y c h  f a b r y k ,  L a n g e r o w s k i c h

5 tudzież stołowa bieliznę, chustki do nosa, ręczniki i t. pJ 
0 również Steyrtyngi w gatunkach doborowych
Q poleca: 1847 4 8

9 MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA w Krakowi)
¥  u l i c a  G r o d z k a  1 3 ,  t e l .  4 3 .
U Ceny fabryczne. Fribki i  cenniki na żądanie opłatnie.

O  O O O O O O o O O O O 0 0 0 0 0 4 3 0 0 0 0 1

Jjowcry
naprawiam gruntowni
E s u a l j u j e  (specjalny p i | 
n i k l u j e  (własne urządzeń 
k u p u j e  i  g p n e d ą j j
po cenach bardzo jirzystępnyc 

Upraszam o wcześniejsze odda 
takowych do sporządzenia, I 

względu na precyzyjne wykończenie. — P r z y j m ę  u c z n i a  do prak
Poleca swą pracownię mechaniczną w Krakowie Grodzka L.

Z poważaniem

1798 i m Stanisław Leświakowsk]
v». vi> w W y . 1

■ Rządowo uprawniona

Fabryka w6d merśjtk steczijci i pijakjct I n
pod in n ą

K. R ŻĄ CA  i C H M U R Srr
w  F r r k o w l e ,  u l .  ś w . G e r tr u d y  L  4 ,

wyrabia pod kontrolą komisy. Prae aysłowęj Towarzystwa Lekarskiego 1 
krak., poleeone przez toż Towarzystwo 1788

W O R Y  M I ^ F R A  I N E  S Z T U C Z N E
odpowiadające składem chemiczny t wodom: Bilińskiej, GleshneblersUej,, 
Selterskn;. Vlcky. Harlanbadzklę^ Hemborg, K lss^gif, tudzież specya"ie 
lecznicze litową, bromową jouową, zelazistą, Lv. aśną ort z wędy 1 
nlneralns r*rnalRe z przepisu P ro f .  J a w o i  s k i e  go. — Sprzedas ,

‘ . cz1)Stko'r<. w aptekach i drognerjach. — Cenniki na żądanie darmo.

* * * *  bO < C tO t( W * * *  * 0 1 0 (0 *  * 0 R *  H 0 * * Ó
Myditwiayn Józefa Kogoszowa. Kedaktor odpcwiedzialny: Dr. Antoni Beaupró. 

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.
W urukarm W. Korneckiego w Krakowie.


